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Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 

Rok XIII. Warszawa, Październik 1932 r. Nr. 7 . 
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PISMO MŁODZIEZY HA.RGERSKIE:J 
·. . . . ... . 

·W ZIMIE - WŚRÓD PRZYRODY. 
Harcerską cechą jedną z naj istotniejszych 

jes t życie wśród przyrody, Koch a harcerz 
przyrodę, stara się jaknajczęściej, jaknajdłużej 
z nią obcować. Harcerstwo - to bractwo 
świeżego powietrza! Idzie zima Mieszkaniec 

prawę, trzeba pokonać uprzedzenia uwładzy 
domowej". A le harcować można - i w zimie. 
Postaramy się dać Wam w tym względzie 
rady i wskazówki. A moie już ktoś z W a s 
ma doświadczenia, wspomnienia~ Dalejże, 

. ... 

Pieniński Park Narodowy. Przełom Dunajca. 
(Ze zbiorów Państwowej Rady Ochrony Przyrody). 

pokonać trudności, aby 
ku - harcować: trzeba być 

ac .. .,.eba mieć odpowiednią wy~ 

archiwum 

... 

przysyłajcie, dzielcie się niemi z braćmi 
strami - nie bądźcie sobkami! 

Dokończenie na str. 83. 
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Z NASZYCH WYWIADÓW. 

U DRUHA NACZELNIKA GŁÓWNEJ KWATERY. 

W lokalu Naczelnictwa gwar, ruch, za· 
mieszanie. Pełno pak, skrzyń, stosy papierów 
powykładanych z szaf, kręci się moc .,waż­
nych" - jak nigdy! 

Czy szykuje się jakai wyprawa?- pytam 
sekretarza GK'i d-ha Sikorskiego. 

-Nie, to przygotowania do przeprowadz~i, 
zmieniamy siedzibę Władz Naczelnych Zwu\· 
zku, przenosząc się do Gmachu ~aństwowego 
Urzędu Wychowania Fizyc:z:nego t Przysposo• 
bienia Wojskowego na ul. Myoiliwiecką M 3/5. 

Przeskakując przez paki 
dobrnąłem do szatni , po dro­
dze meldując się Naczelniko­
wi Głównej Kwatery Harcerzy 
d-howi A Olbromskiemu. 

Wkrótce druh Naczelnik 
prosi mnie do siebie. 

-Czuwaj! czy może druh 
" Naczelnik udzielic .,Harcerzo­

wi" kilka minut rozmowy? 
Chcielibyśmy wiedzieć na co 
druh Nact:elnik połoiy specjał· 
ny nacisk w tegorocznej pracy 
Związku? 

prenumęrowanie im czasopism harcerskich, 
wreszcie przygotowanie, w czasie przyszłych 
wakacyj, na każdym obozie drużyny przy· 
najmniej jednego miejsca dla harcerza - po· 
laka z zagranicy. 

Jaki ośrodek polskiego Harcerstwa za· 
granicą dh Naczelnik uważa za najsilniejszy. 
Francja! Tam Harcerstwo spotyka dużo po· 
mocy i stosunkowo mniej trudności niż w in­
nych ośrodkach. 

T u przerywa naszą rozmowę sekretarz 
G. K. przypominając Naczel­
nikowi' o zapowiedzisnem ze­
braniu jakiejś komisji. Musi· 
my kończyć pogawędkę. 

Pytam jeszcze dh Na­
czelnika jakie chorągwie wy­
suwają się na czoło związku 
pod względem stanu pracy. 
Dowiaduję się, że Chor11giew 
Krakowska i Poznańska wy­
sunęły się na pierwsze miejsca, 

• ,. • • • • • o wyrozn1a s1ę rowmez poz1o· 
me m pracy Chorągiew W ar· 
szawska. 

O stanie tegorocznej akcji 
letniej narazie nie mogę uzys­
kać żadnych informacyj. Dh 
Naczelnik nie posiada jeszcze 
zestawicli liczbowych. 

- jako hasło dla męs' 
kiego harcerstwa wysuwam: 
każdy chłopiec musi złożyć 
jedną próbę. Zmieni się zatem 
dotychczasowy stan pracy dru· 
żyn, w którym próby zdo­
bywali chłopcy bardzo powoli. 
Okres dzielący jedną próbę od 
drugiej będzie normalny -
przewidziany przez regulamin 
prób. Zbyt często · spotykanej 
opieszałości harcerzy pny pisać 

Podczas przyszłych wa· 
kacyj poraz pierwszy zosta· 
ną zorganizowane obozy na 

' terenie Straży Granicznej w 
okolicach Zabiego. Ogółem 

będzie ich l O. Pięć stałych i pięć wędrownych. 

Ob bm. ANTONI OLSROMSKI 
' Nacxt!lnik Głównej Kwatery Hareerz.y. 

naleiy powolne podnoszenie się w hierarchii 
stopoi harcerskich. Wymagania przewidziane 
w regulaminie prób eą tak dostępne, że dobra 
drużyna :z:d~ędtle' w ci11gu roku tyle nowych 
prób itu"Posiad czlonk' i każdy młodzik 

i t. . i t. d więks my ró ież najmłodsze 
k ry harcfstwl!,.ł- omady ~t~chowe. Roz­
w: ni ewY-w"' tej cizie ini~iel · ą ofen:z:ywęl 

z pus;z: zac należy ż d~.n-"du e wyniki, już 

l ex iej powst~ce owe gro a y zuchowe. 

astę~l 6'Am> uw ę a w:z:możenie 
pr~y 1 pdtft~ ·l ,a~{yn pols tch :z:agranicą. 
Ot iera się(tu nerokte p,ple~o obrych uczyn­
ków ~a w~tkich )U'.ui'yn. więc; korespon· 
dencja brac1nVfoey k.t,' ych rzuciły po:z:a 
granice o cz.xa:ny; prz.eayfanie im biblioteczek, 
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Na tern kończymy rozmowę. 

PARK NARODOWY PIENINSI<T. 

Z<lję_cie nu ~lr?niev ty.tulow••j po·zo:ls!aw·~. lll'1.0· 
Iom l)un"]en w P~rnm:l<'h ]cd no z n:~Jp·ękm IJ""l'''h 
micj~c w P'()lsr.e-, znano t\obJzO wielu ua-s~ym wlól'ZQ· 
go m. 
• W 1'. 1930 •o g lllSZOIIU J>ieniL1Y pM'Jti~Jll llOI'Cl!lO· 
wym, w ••oku hioi.~(l)'lll u<la!o ~Q. dziqk l usrlny111 ~tolra· 
nion1 n»klonic l'7.::cho,lownej~ (lo nzn:Ul '<l zą pnl'l• nn· 
rollo~'T okol!cv l'i.cnin, lei.q, oj po lli'IIW)' Ill brzllg'u Dn· 
oajt':t, · któr~~ ttl ~t:tnowi gnuJ ic'Q Pul~lvi i ( 'zcohoslow11Cji. 
.Je.;;.t to picn,--szy gbr~ki pogranil'zuy l):tflk narOflowy, 
j:<khy. !<rtnbol 'z:uazl':n prtyj:tiJ•i <lwó~h lwatnkh 1111· 

rodó\\". 
llh~z~rni:> o I':u k:ll'h Pulskieb piszo I'rof. Dr. Wn­

l<"ry :-:..z:tfer, w ~wit'i.O wydn.ncj k~ią?.ct' ,1Rknrln· _Przy1 ,, .. 
dy'', W:tr>ZlWI1

1 
193'~, crn:1 12 zl .. Kli~z•l z:tw•iztęl·z:t ny 

u[H"'.ejmol;ci Prof. W. Sutfera. lhl~gntn AHni~tor>twn 
W .R.. i O. P. <lo Spn~w Ochrony l'rtyrody. 
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"HARCERZ" POMAQA W ZDOBYWANIU STOPN/ l SPRAWNO$Cl. 

PRZYBORY DO SZYCIA. 

H arceTQ; winien zawsze dbać o porządek 
w ubraniu; dziura na łokciu, rozerwana kieszeń, 
brak guzików - znamionują niepor2ądnego 
chłopca, który zapewne nietylko w ubraniu jest 

'b!estaranny, wobec czego nie zasługuje na zau· 
fanie. 

Zresztą rozedrzeć kieszeń, urwać guzik ··­
to pół biedy, byle tylko natychmiast wykonać 
odpowiednią reperację. 

Dlrutego id n/eodlqczną częścią WYIPrawy 
obozowej winny być przybory do szycia, 

Najlepiej przygotować je sobie samemu. 
Bierzemy b. gmbą betkturkę 6X10 cm. i 

wycinamy na n!ej po 4 wgtębienia do na.wląza· 
nia illJici .z każdego dłuższego boku (na rys. - A) 
nawijamy na tę tektur.kę kilk·a rodzajów nici. 
Końce nitek żeby się nie odwijały, wciskamy w 
specjalnie zrobione nacięcia na 'tekturze (a). 
1'·eraz teklurkę (A) przylepiamy clo teczki o 
ru~co większych rozmiarach (BC) kawałkiem 
płótna (be). Na jednej z wewnętrznych sbron 

. 
tecz·ki (B) przylepiamy kawałek grubego sukna 
do wpinania igieł i agrafek. 

Do drugiego kawałka sukna przyszywamy 
lekko kilka guzików, każdy oddzielną nitką (aby 
przy odel'waniu go w celu użycia inne nie od· 
paclly jednoca.eśnje). 

Sukno z przyszytemi guzikami przylepia· 
my do drugie,j wewnętrznej strony beczki (c). 
Robota sko11c.rona. 

Kawalki grubego sukna można znaleźć 
w kaźdym domu. Można rown,ież skierować się 
po nie do 'kora.w·ca, tktóry zaws·ze posiada zapas 
.zbędnych próbek ma:t~jałów na ubrania i pal­
ta i !lloiewątpliwie chęlnie użyczy kaźdemu 
z was kilka grubych, ładnie wykrojonych ka­
wałków sukna z t)'ch próbetk. 

Cały przybór do szy.cia można sobie je· 
szcze uprościć, mianowiQie ocl.rzucić tec.z.kę (B 
C), a pr.zoed na,winięciem nici na tabliczce (AJ 
podlożyć z obu stron 2 kawałki grubego sukna 

Nr. 7 

(defg). W te kawałki sukna wpinamy wpoprzek 
agrafki, a w'Zdłuż igły, na wystających z tek· 
turki końcach przyszywamy guz.iki. - Tylko 
wówczas trzeba uważać, żeby końce igit>l i gu­
ziki nie zaczepiały o inne przedmioty w pieca· 
ku. Dlatego, sądzę, praktyczniej jest dorob:ć 
teczkę (ABC), zawiązywaną na tasi:mki. 

Wewnątrz teczki pawiony zna.Jdować się 
następujące nzeczy: 

1) białe nici do reperowalilia białej bie­
lizny, 2) czarne nici (lub zielone) do reperowa · 
nia zewnętrmych cz~ści ubrania, 3) bawełna 
odpcrndedniego koloru ·do cerowania pończoch, 
4) t. zw. szare grube nici do reperowania ple· 
catkla, na.miootu i t. d., 5) kilka agrafek różnej 
wielkośQ~ 6) jgły -do szycia szaremi n.ićmi, do 
cerowaonia i t. d., 7) po 2-3 guzikt, jak prą 
<koszulce, opnz;y spodeńkach i pny bieliźnie, 8) 
guzik mpasOO\'fY, jak przy rogatywce i 9) zapa· 
sOIWa lilijka. 

Moja "tecZika" służy m.i na . wszysbkich 
obozach i wycieclikach już od 4-ch ht. 

l T. M. 

(Dokończenie art . .,W zimie wśród przyrody" 

Trzeba i w zimie harcować! Ale to 
pewne, że nie każdy się. zdobędzie na ekwi-
punek i energię potrzebną do pokonania zi· 
mowych trudności polowych. Mimo ws7.ystko 
z pewnością, niestety, Wasze wycieczki, węd­
rówki, obozy zimową porą będą mniej liczne, 
jak letnią. A jednak możecie mimo to i w zi· 
mie być wśród przyrody - choćby duchem 
tylko, jeżeli ciało na razie mdłe po temu. 
Myślę o dobrych książkach. Swieźo wyszła 
przepiękna ksiąika: »Skarby Przyrody", pod 
redakcją Profesora Władysława Szafera, wiei· 
kiego przyjaciela harcerstwa, nakładem zasłu· 
żonej Kasy im. Mianowskiego. Dają nam tu 
najwybitniejsi znawcy przedmiotu takie mnó­
stwo materiału, c i e kaw i e przedstawionego, 
z obfitością świetnych ilustracyj - że można 
zanurzyć się w przyrodę polską - siedząc 
w zacisznym kącie pokoju. 

Nie traćcie więc i w z1m1e łączności 
z przyrodą. jeśli nie możecie wędrować i oho· 
zować, wczytujcie się w dobre książki, w cie­
kawe opowiadania w duchu skautowym. Wy­
korzystajcie też czas zimy, aby się przygoto­
wać do lata: czytajcie, rozmawiajcie o przyro­
dzie \Vaszej okolicy, o przyrodzie okolicy 
przyszłego obozu. 
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W Y CHOWANIE PSA. 

Zuch atorający &lq otrzymąć 11 gwiazdkę 
.,hodu'e ro41/nq lub zwlerzq .. :' 

)lapl'wno ni~jeden z w~s m:. ps.•, kola lub jo·.z· 
cze jakieś inn~ zwł0T"ZQ na .. ,,\1n.!tnem. wych~w~•t!n'', a 
U. po"iadanie włMnc~o IISmkn. >prnwta nn.JDIWCJ kle· 
potu, d.a.tt•go lei dziś ptlmówint); o rzrm naleiy p:t· 
lilięlać i wjedzi.cć, ntt•by. nn.;r. JllC&ck był zdro~vy, la­
dnie wyglądał t dubrzo >IQ 1~ nas . rzul. llnrcerk·• har­
•· er., uic doJ>USli!'Z.'h .atcby ''!''''~" s19 ~·-z~·wd::t mąd,reulu 
z" i~ zęt.iu i w:<(!t"nCtn\t p: ~rJa\·wlowJ Jnktnt Jeat p1os ••• 

:-1zt·z~nutka do pól roku n~l<liy krtrUllc 
n.ajm•!iej czt<•• r f".! Z)' •!zi~nnic . nhlicio. O H_o 2a­
~tO>UJem,· !'7.ę•tszu JCUZl'lllP, porcJO dM\Itn~ ualezr o~· 
powiedu:io znmic>j~z:u\. W knidym lutrH rnzte nalezy ~1ę 
\\')'StrtRf."aĆ d."'"""'ti."' (Jit•skowi )e<l:t.ellil• .co ch~'·ilę·• . 1~­
orja ,któm dotych~zll~ iKlninl~, ~o do ruku ps•!'kom mo 
wolno dnw:w mięs:• - oboo•tuo JCSt uwM.n"a p~o my!· 
ua .. Pic~ j1 s~ sl,w.unwniom miQ$Oicruonl IW7. tm~~a ruc 
może być oO<lpow i~'ll nio wyho(low<~ny. b{tt•ko 1>~1 , w~zel· 
ki!Oll~i post-.cimni je~t h~1·dzn 7.tlrowom po?.yw.ton•em. 
Poda.wanv pok:.,·m winien 1Jy6 ciepły, gc>t·~cy - może 
.popal""kyć~ p:oiu wnQt,·zno~<'i i wywoln..c:'·. r(lżno dH)r·o~lr. 
'J'w:tnlo duic l<O~ci psują psu 1.Qby, :• pui)iOk 1. ntch 
mininltlllll'. l<ośo·i od drohtu twum) olr'ln:l.f(<! prr.y .roz. 
.. ,,·z:w.iu · - mog:f !>okalm·?lyć l>Stl wnQI1'1.no8r.L. Nn.Jlep· 
~1.u sa. ·ko~ci l'hih~co - łiLiQkkio. Po<IO.\\"Inno n1iQSO nale­
ży lniwjnć na. tlrovno k!l~vnlk·i , g!!Yi pt7.ez lapc~ywo?ć 
pies poł):ka cłu?.o kaw:tlkt w cnłoKc t , uo pnwodUJO ntC· 
domng:una... . . . . 

Nac?l)-nio, w klót'yc.h pocbwnno Jest J<:<lz~mo 
Jl a.lcżr utL"'Lfmywa(· ''' t·zyt~tofłc.i, za k:\iclym ra~om Je• 
dz.coic mulił Iw(- wlcwoulO tlo (•zy:.;ttlgo U:\<·zruut. Do 
f>~i:L da.w:~ć wodc: o tomprlralurzCl pokojowej. . 

Psa. ra.cjon:lłn:r ho< ownnt~{to, motnn. pozn:w po 
ładnym vołysku sier>l<·i,. ukł:tdnj:lccj si~ glnclko. . 

Ka.jlep>:r.e r><:sł:tntC to worek !)ló~lenny, 
w\·pcłuul\· słomą. l't:r..<ł o•t:ttN·znrm ?.~·zyctcm wor­
k~ należ~· w ;lmnę wsnm<- trochę nnltnlin)' - zapach 
u~ltalim: :r.aPQhit'l(a. •~•~nic1tł~•·niu ~iQ insrktó"·· S!o· 
ruę nahiż.r zmi~ninć aoz 113 mic~ią~, w~rck prn~ w m~n­
rę r>etrrehy. Tr%<1l>n •!bac n.trh,,· p<n tlle. było :r.m~;no, ,JC· 
<łn.~k uio naleiy kla•ć po•ł:tntn kolo ptcca, glłyz ptcs 
•i~ roz.tl~likalu':• i owi 1,"0r:1ra. t rac i węelt. 

7-JO:wn-:trzo\· wyghtd P='-' mówi o jt.l~o gospoclarzu. 
należy wi~u ra<hic•tmitl ezll<!31' .P'-"' ~zt·zorlr:!, t>I'ZC(łew­
~:r.,·•tkirm !10<1 wio•. ,. n:t~lępnw z \\lcl<'cm. Od CZilSU do e:t:~>u lM:< tt'?;t'b" wyk;111:u'. pihmj~e hy się nio P=­
zięli.l. 

W ,·kon\'wtm i o wszt•lk i<' h p t :r.rpi>ów, d otycząe)'!·h 
utl7.)'lll:tliin p~:. przy i~·,•Ju i clohrylll wygl:uhic ni!l wy-
st:uc.z~\. Z lwdowaui.:1. unlc~.r mieć pc)ną snt.~·~f:lk· 
c•j•:, V.> zHal'UY ro1.umit•6 nawzn.jom, ~two-
ny.; moiliwo~ri poruzumionin. Na U>j rlro· 
.-lio umit'j~tuin za-
hraó nigcly nio wol-
no wlcn planik past~-

l li vvu l l 

PQwania, oparty n.1. cierpliwości. O il!) pies uio wyko­
nał podanogo ro~kazu, m<rŁI)"' rozgmcwanym głose~n 
strofować go, mwstydznć, mgdy samo_mu w 7lość mo 
"1X\(}:lć można bowieut wt<uly z...'\tracu~ wynu:tr Moso­
wa.n~j ~-. eo "·rwolujc u.ieufuo$ć J>S:l. \\"Lgl~ct~l t·tlo· 
wi<'ka. Pies jest ba.rd7.o rwh·, zawsze odetuJO niO:r..~do­
woleuie swego pruta. Przy pe":n~j do';'i'! cicrpliwo~ci 
możtl<l doskonale 11&1 wyehowac boz btcta. 

Trosują.c psa należy równic~ obchodzić się z niftt 
delikatnic c~erpliwie; rhcą.c nr>. nauczy\\ !>S:I nJIOlW· 
wa.nia, n~jp:erw trzeb:. go rozbawił) by sk:tkal, StCZP· 
ka.ł, jedtta<·z.e:\nie trz~-.unj:!C w ręk,u j~ki~ przrdm;ot, 
nMiqpnie należy ten pn..edm:ot. rzuc1ć mednloko, :~ ~>?l' 
pies );O złapie odebrnć mu lagoclnie głaszcząc ·i dnJr.lc 
roś clubre<•o do 'l.jeolzeuia. PowL'lrt~ć ton mnm•wr ktl· 
kakrotnie, n aż pies n.auczy siQ doskon:~lo aportować. 
W powyższy oJ>osób mot.n:~ ~M2J't\ pMn knieieg-o. n1· 
cbu: ste<lziec, kłaść się, ~wl<n<> schow:u10go rn·•c~lllliOtu 
i ł. d. 

N» zakończenie zaznaczę, 1& pios potrzebuje bill'· 
<lzo ilui.o .ruchu. Ru<·h j1Jst J)(>irzc•bny <!<l uniozytego 
ro·zwoju m ię~11i<, cllategc~ 1<Yi. czc:•to l dalekto sJ)n<H!l'Y ~'l 
l.>;;1.rclw wskt~.?,ane. l'ie~ nie phw~inicn ~tuu hi(~uć po 
u!il>Y, _g(l )'i w ten S(>ooób, JlO!llij:th(> roznmtt.o . ninh~•: 
!HCC?.enstw\1, uczy StQ wulqstmln, rz:~sem po ktlk:~ duJ 
nio wrtl<)a do c1omu, z:rtraco. poczuc·:o l<:lrrt<>Kd, " ohfu· 
j;1o z innymi ps:uni, mo-i.o la.tlvo zn.rn~ić "ię jn.ką~ 
choroba. 

j eszcw kilk:1 u wag na wy(lnclek zndto.,·ownn,l:• 
psa: gdr pies r.:1razil s:ą lismjami, luh wyrzutami, " '"' 
leży z...1.raz chote mtej~co natrkl ó . wa.tkq, umacw~u~ 
w spirytusie solkylowym, nMtqrlnle t.a~mn.rownó cb,:c· 
gc.!em oczyszczonym. któr~· nn.być IUO'J.un. w apto,~o. 
Po na..t;mat-owaniu dzicgcic1n psa. '' ~-prowrult-ić na AJ~a.­
cer. ażehy Ftopniowo prz.yzwy(·.z:uł :.tu~ cło zHp:tthu tb1e .. 
gciu, w prz.eriwnym. bowiem ru.z:C mogą. być powaluno 
~pt•tęty w m:eszkomu. . . 

W wyp.'ldku nipwpnźncgo me<lomaganta p:;.1, n~­
łl"i.Y ""'"~e za.s:ęguać porad,- lck:trz.'\ • woteryMrUt. 

· ~ względu na' ~t~r<J!lć 'lub niO\\')·lcCO'.~ln'ło c·horoiNj 
n'gdv n:o powinno się_ stizelać do psa, lub <Ad:t.w:tc 
>'lo iakła<ló"' utylizaey)oych, jedynym. n:t.jwlnśti\\l<zym 
dopnszcz.~lnynt SilOSObem jest usypianie. 

PRZYKŁADY DZIELNOŚCI. 

2łX1812 pułk Kohylii•~ki, mlj,uta.nL m~~~~~~" 
łl:won~t':. 7.ostał ranny w nogę w h>łll'lO (lo<l ~hiiiJU. 
"ł""1c.ami {niooalcko llo"kw)' ). 

~latsznlek otl<lal r"nuo)!o pod opiol<ę komp:mji 
gren:til.icrów polskich. llz.ie>:ui wlnio:7.o ... pomimo n~d: 
lud'Zl<•icb tmdów słynnego odwrotu ~rmJI Nap~łooń~kto) 
opiek-ownli !<.iq r:tnll)'lll pulkownikic•m, ni.oli:tc go onl y 
czas n.1. uosz.-ll'h. 

W w:Llka<·h, 'l. głod u. wvctea·1cz.cnia. - wygincb 
nruow'"' raJa .kom(J:mjn, z:mim tlo.t.tlrł:t w oclwrodo .~o 

jg;;;~;(lji;P~r.~zet~;l, ~n.ntym Wólnem p:ulhl •1·1'11 pnodo~tntmch 

OsU1.tni (nieznanego nazwrislw ) dowlól<ł noszo do 
~;~~~;~s~nll':lllliCigo od~:tl (lO<t OJJiOkQ lokt,rzll ll"HS'WIIm 

(wg. W. v:t~!<>r•6w&ldcgo). 

15.YJIT.19~0 r. 85 p. p. torzyl 11":1lki z bo!Bzcwi· 
l<'lltti pod Na..•ielsk iem. 

W czasie walk szor. Antoni llanit•luk z n k<nnp., 
gd)· tn. I>Owrót'oil:t z kontmtaku_ .do okopi"Y• golzi.o 
s~wierdzono brnk <)ZE)regowc.o K~ol:l BtU\Zk l, 7.gł!>!lll 
się na ochotn ika.. i pod &iluym ogniom ods7.uknł i przy· 
ni6st dało :r..1.bit~o koleg~ 

Otrzym~J krzyż "Virtuti Milil·ari''. 
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D L A Z A S T E POW Y C H. 

WIĘCEJ GIER 
Najlepszym spo:.obcm ll:tChl(~ia ehłoJ>ców do 

wyrabiania oię w rómycb dUedunach techniki l.arcer­
skiej, jllst ufotonie gier, w kórycb techuikn. 1<1. mialaby 
za..'l!O»Vwanie, albo t~7. Ut1!ądzonie zawodów w tym 
~ziaJe. 

'fak np. no"·y progrant j>róby na stopień "młodzi-
ka'· wymaga. nmiejętnoo\t-i ptzyszywl~lll:t. guzików. 
Urządżeio zawody w lej dziedzinie: 

Zast-ępowy up••edz:1 chlop~ów, it'hy przynieśJio na 
nMtępn.1 :r.biórk~ ubr:UJie 7. oclc,rwn.ncmi trzmm guzika­
mi, i pt7.ygotow,.li •ię w tlomu cło 7."\\'<>cl.ów. N,. zb:ór­
cc chłopcy (JTZygotowujq. si~ do ~tmtu (Jgly, nici etc.). 
Na dauy B)'gnał J'()7.poe>.ynaJq. j>17.yszywanlo I,'UZików. 
l'nyszyte nuleiy l>O<ldać próbie, czy LrzymnjĄ się moc­
no. Zastr.l>owy oOkt'Cilln kolajnoś6 i oglns1~1 zwyci<tlcę. 

. Inny Jlllltkt próby wymagn. umiejętności gaszonia 
ogm .. 1., spow;c.)(lowu.n<~go pr1.oz mtfhf. Spirytu!i1 bcnr.yru;. 
Za«t<a)().wy ł ·lumaczr l!posóh ga st.cnm M, jt~lncj zbiórce, 
nn nasLQpuaj za~ maoczekiw:u1i0, 1111. w 01.11sio gier, czy 
gMvędy, w:;J;a1.njąc kl':t-~sło wola, io ploule ro7.l:ll"' bcn­
Z)'III~ i •Obs<>t'Wu)e, kt(Jry z chlopo·ów nn.jpt·ędzcj z:tsto­
sujo. środki, utaj duj:tcc si(! !>Od l'Qką dla Ul,"'l.o/hCDia 
ogm:1. 

Znajomośi· w~o.zl6w tl:~jo lltOiliO~~ Mst.osowaniiL 
wie lu glicr. Obo np. ,~wy.!clg WQZlów": Za<t<l(> t<SinwJ:J. 
si~ w sali lub un pouw(>rku w dwóch rzętlach, które 
WS(lółz,.wochticz:J,. p,.,-<.'(] •k:l.idym z rzędów znajduje się 
w otlległo~ci kiiJuwastu kroków li.nka. r.asetjpowy upr?:o. 
dl.:!, iż mleży 1\tiąUt(: np. WQZCI tkacki ,i d.ajo sygnał. 
f1.crw.i bn.rcerze z <Jbu rzędów hifgllf\ (lo swych linek, 
1.a.wiązują. węzo l, r>OJi:n'1.uj4 go za~tQt>owomu, r .;związują, 
kłatl'ł na miojs<•e i bio•gn:~ z powrot~rn. U!lrrtając na­
stępnego hnroorztt w swoint ~<ł:tf..c. Ten wybiega z ko· 
lei i zuów •~"'"·iq.zuje węz~l. \\.szyscy barc~rze w każ­
dym rzędz:e <'zyui:~ to do ootntnic!l'<>. Ostatni hnrcerz 
w l'Zędzio zaw~1znuy węz~! nie•ie do Z.1Kł<;Jl0Wrgo. Wy· 
r,rywa rząd, który 11ierwny ukończy wiązanie i o<ł<łn 
t:nkę zastęPQwemu. 
. Z:tstęJ>Owi, llt'OII".:ulz'ICJ' zast<;~ly, pr?:ygot.owującc 

~•Q do "1'i,zyeh prób, mogą kor1yst..~ó z podręoznika 
dba Sedl.:tczk.~. p. L. ,,Musztrn harcerska", w której 
znajdują :r..'l..'<toSOw:wie: sygnai.%3Cja, s.~maryt.anka i t. Jl. 

PROGRAM PRACY 
l'rzy nkła<la.niu i przeprow:ulznniu zhiórkl pamię-

tajl'ie, żo celem Waszym jest: 
l) Na.UC'7.)'c !'hlop!·ów ,.czrgoś nowego''; 
2) Zaeick:•wić ich; 
3) 7A1ba\liĆ (zwłaSZI'Z:L lliiOd<ZYCh). 
St:t.ra jeie się. i ohy 1<-.~icln. \Vnsza zbil>rl:n stn.no· 

wiła jcSZl'1Al jcdcu kl'Ok w wyrolii<' lliu <'11łopców na 
harcerzy, l't.l'telnio wyp;•ln.iaj:!I')'Ch l'rn.w.o. 

I' • •~•l ro•poczq•·it·m 7.h:6rki (Jl<lprzn<lnici,>OO <l n in l 
J>owini.encil pr-tyg<>.townć ill- oloklaolnlo. 1'11 uk()I'IC7.Clliu 
ziJiórl;,i zastanówcie SiQ, czy odpnwindnłn. ona wylic:.o· 
nym wym!li(aniom . .Toi(lli byly Jn kicś hlqcly, p:>]Wnwcio 
jo raz n:tsłqpnr. 

POWiEDZ CO WIESZ 
Gr.n In nad:~~o s iQ do pr:t.ypomnionl:t. sobiu w spo· 

sób j11ter~sujll<'Y wm<lotnOM\\i wynu1gnnyo·h I>~"LY próbach. 
N:tjl~picj organizować ją Jako zawody mi~dzy7.'1St"J)O· 
we !uh między llwinnu~ C7.~~Ci<un i ~:t·t~pu. l\foinn. twe· 
rzyć jej r6ine odmiany. Z:~<'.~d:1. jest takn: 

l .cł~:al biol':f dwio grupy, ł'owiedzmy cłwn zaot~· 
;py. Znst~po11'~ uklad:ti'ło wl<póluic 'st~ pyltlit {n. p. z za· 
kresu próby młodzika), przyczom knidy 7.'1Btę(>OWY dll· 
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To są murzyni z nad Dniestru. Tek bawiły slę 2Uchy 
z Żyrardowa. co<. SI. Nolclck 

daje pytania, jakie uważa >ą sta•owuc, byle O< l powhułnl y 
2akresowi z.nwo<lów (n;ojlcpiej brać jo 1. tcguhtminu 
,.Próbv harcerskie"). 

'Liczba pytań powinna. by.; 14kn, jtlb jeM ilość 
harcerzy w grze, względnie ma wynosić wielokrotność 
liczby uczestników. Li,tę pytalt dzieli >iQ "• pól. :r.a· 
stępy otrzymują. połówkl. Losuje się, który :r..~MQl> zn­
czrna {t.'lstęp .,A''), któremu która polown. li.•ty przy· 
padnie. Z z.-.stępu ,,A" nnjmłmłs•r rzuca kulą p:tpi~rOI\Ijo 
W któregokolwiek harcerza (>TZOCiwnego 7.3Słę_pu i ~Ił· 
<lnje pytanie według lioty. 7~tgadnięty l)()wini~n nMyclt. 
Jni:lst odpow.;eclzicć. O ;Ie 1111\fltdzi łub ile• powie· tl<>tuje 
się kreskę clla zastępu •. A', z .którc1,ro inny harcerz rzu. 
ea pytanie. Gdv uatomim,t hnrMrz z "II" oclpawio, no· 
tuje Się ~kę ·din. zastępu .,H'• i r>rtanh kol<•jnc 7.'1dnl• 
r.opl zCllOio "za gadmęty .. 

P o wyc.zcrpaniu J1)1:tit jedMgo :o.n~tępu, obłi!-7.<1 
~iQ punkty i przyzna.je wygmuą.. 

P r z y k l n. d~- p y t tu\ (z:tdnt'•l: 
l. Poezątek drugiej zwrotki hymuu lllt'o;<IOw~go, 
2. S:1sk'(]2i Hzee.zypo>l><>litttj od W <i<· h udu. 
3. Kt.o j~-st pl'll!lwodrHCZ:}ocytn Z. li. P. ~ 
4. Riódm~- punkt Pra.wa, 
5. Sznurek Komenda11tn C'honu)wi. 
6. Kogo zowiaclaminsz w razu• :~ lao·mu? J rgo 

a(lrHs~ 
7. ,.Oblatom !;iq honzp•ą i palę Sięl''· 
8. "Tu się włamano!' 'l'ulc!on poli .. ji? 
9. Zróh ?.Dtt·k: ,,M:trsz!'' ' 

10. Zrób ZIHLk: ,,Zhiót1knl'' 
Rzucanie kul~ J):LJ> icr'()w~j moi.mt. zastąpi6 wywo· 

lywaniem numerów harcerzr- unmery (n. p. l:cu·t,ki 1. len 
lon<l:tr~) t'OUhć na poezątkn. 

Z.1.lllł.15t dziulenia listy i znd:.wlnli:• Jll'l4i• Jlrzoz 
hnrllerzy moina tak urzą<ł'lliĆ, io ~ytanin ••u(aj ' ll1'0W"· 
ci7".!C,- grc. Losuje S;itt Z.a!iti!p, z ,kh)rt•g-o harC't'l'7. oti"7.\•Jwt. 
p:cl'\\'S'Ze 'pyt:wio. O i'e ud(JOWi!•, pytaniCl cłostaje jNl n 
z "B'', o ile nie odpowi<>-pytn się znów kogoA z ,,A'' 
i t. d. 

w. k. 
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STANISŁAW SEDLACZEK. 

SZTUKA FOTOGRAFICZNA W HARCERSTWIE. 

Pot. St. Sedle.cnk. 

C 1 \tvu l 

się wymaga dokładności i systemalycznolici. _wy­
rabia te zalety u młodego fotografa, bez Jego 
wiedzy, w sposób .naturalny i pr zyjemny. Uczy­
my się - czyniąc, działając. 

I tak możnaby dalej snuć nić dydaktycz­
nych i pedagogicznych pożytków fotografowa­
nia. Idąc za nią doti1Zemy i do wysokich war­
tości kształcenia cnót społecznych przez. \\!Spół­
pracę młodych fotografów w p1·zyjacielcl<iem 
kółku, pożytkowania umiejętności robienia 
zdjęć dla. celów. nauki, o. także dla celów .u~~­
chanego harcerstwa, którego fragmenty dztste)­
sze fotograf może ·przekazywać hislorji. 

Nie miejsce tu pogłębiać J rozwijać o tych 
wartościach fotografowania dla wychowania. 
Zrozumieli je doiYrze har·cmistrze, twórcy .. ha.r­
cerskiego systemu wychowawczego. Wszak 
wśród "sprawności" czyli różnych umiejętno­
ści praktycznych, za które można otrzymywać 
osobne oznaki - nie brakto spraw.nośoi foto­
grafa. Oto jej program: 

1. Prw <lstuwi sfot<>grurownue, wywołano i <1!1-
bite przez. sl~bie: a) 3 zdjqcia pnrtretowe, b) 3 "uętrzn, 
c) 6 krajobnv•ów, d) G zdj.)(; hly~kawitznych, pr7,c<lmio­
tów będących w ruchu. 

2. Zna. włusno$<li i Z<tstosowttuie soczcwrk. 

3. Zna. budowę :ljlru'atów, ~oxyhko orjeutujQ si~ 
w hu<low:ie n:eznaucgo t;Obio ZLJ>:Ilatu o tyle, by móc 
z niego korzystać ... 

4. Zna dLialauio płynów chNlliczuyeh, t.lt)"\1 a­
uyoh p:-zez fology:Uów. 

5. T"ruie obchodzić gi~ ze ówiall~m lll3gnezjo­
wcm *). 

*) Program ten, ogłoszony w 1922, mo:l.ehy, wo­
bec wieiideg-o po~tęJJU fot.<lg~:~flki, wymagnł tlthl rrwi­
zji, W zwi:p:ku 1. ogóln~ re1~\i1.ją >pr:wnoścJ JlO.tą~:tne 
j(•st i na ten temat nadsylamo uwag do (lł611 liGJ l"1/l· 
tery, 

Rcdokcju. 

Fot. St. Sedlacaek. 
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Miłą Tozrywką jest fotografowanie. W har­
cerstwie nabrało ono jednak głębszego .z.nacze· 
nia. Pr.zez służbę krajoz.nawslwu harcerskiemu, 
a z drugiej strony przez sw-ą rolę w służbie wy­
wiadowcy - wiążę się fotografowonie z Pra­
wem Harcerskiero o miłości Ojczyzny, przez 
polowacie z aparatem fotograficznym'·- z Pra­
wem, mówiącero o stosunku harcerza do przy­
rody, przez utrwalallie scen z wspólnych ~r.ze­
żyć harcerskich zastępów i drużyn, fotografo­
wanie służy ·braterstwu harcerskiemu. Ileż to 
radosnych pr:z.eżyć dosta~·cza nam przypomina· 
nie sobie wspólnych ćwiczeń, gier, ognisk, wy­
cieczek, zlotów. 

Gdy ~cowmie wymaga talentu i dłuż­
szej nauki, sztuka folograficzna stosunkowo 
.pwslu i łatwo pozwala się opanować, gotowa 
jest na usługi. 

Chodzi jednak o to, .a by ha•rcerki i ha!l'ce­
r.ze isto.tnie posiadali sztukę fotogra fow.a.nia. Nie 
trudno ją zdobyć, trzeba tylko trochę dobrych 
chęci i nieco wytrwałości - na początek. Klo 
zaś raz zasmakuje w Iem, z pewnością skorzy­
sta z kaMej sposobności, aby tę sztukę upra­
wiać i w niej na wyższy się .p~iom podnosić. 
Naturalnie harcerz-fotograf .nie poprzestaje na 
robieniu .zdjęć, ale sam je wywohtje, sam robi 
odbitki, starając się, by conaz wyższym cdpo­
,v,iada.ły wymaganiom. 

Nie mamy dotychczas w Związku Harcer­
stwa żadnego organu, któryby się zajmował sy· 
stema..tycmie propagandą sprawnoś ci fotografa 
i pomocą fotografującym. Możeby dało się wy-

/'11RlA/'1 (Z~non Prz11smyck/). 

Wit~j wodzu- .. Piemi~ Komanczów" pozdrawia wodza. 
t .. ol. S&. Molc:lckl· 

twmzyć taki orga.n. Towarzystwo Milośników 
F otog.ra.fji i cz;asopisma fot'oJjraficme z pewno­
ścią nie odmówiłyby pomocy w ty.m względzie. 
I jeszcze jedna myśl: już za lat parę będzie­
my c.bchcdzili ćwierćwiecze harcerstwa w Pol­
sce. Czyżby .nie wa.rto było pomyśleć o urzą­
dzeniu wtedy wystawy zdjęć ha.rcerskich? Trze­
baby jedn.a:k dość wcześ.nie zabrać się .do j ~j 
przygotowania. Pomyślcie o tern, harcerki i 
harcerze! 

Artykuł ten, ogłoszony w ~-rzo 9. 1!1i!·~iQ07.nikn 
,)Foto•·. poświęconego praktyczneJ (oto~r:,fh'f! nmntAn .. 
~ki~j. prz~drukowujemy za UJ>rzl)jm:f 14,'()<1ą llhlakejl 
tego wy<lawuSetwa, clzittkuj:!c t:.tkżu za '' ~ po:iyl·u•nio 
klbz .. 

w P l E N l N A C H. 

A znasz ty tQn jar, 
Gdzie w z/omach kamlani 
Modry Dunajec grotn/11 burzy slq l pleni? 
P/1-żeś boski czar, 
ady sionce w zlolllnl 
Wód jllgo zlotą gloryę utworza promlan/V 

Wdarl-teA slq no szczyt, 
Co plywa w lozurza, 
At oko c/ •lę zamgli, nim dojrzysz go w g6_.av 
Zodrgnql-te~ na zgrzyt, 
Gdy o skal podmurza 
Rozbita wa mglą fola ros~q g6r podnóż11P 

Snll•Ż<IA, patrząc w dal 
Cichych w6d przostworza, 
adzia rzllka się w kole ovi11/k/em ł'OZjllZforza? 
./'1knąl-żll4 w bryzgach /al, 
Gdy wleczorna zorza 
Purpury odblask rzuca na Kaekad bazdratal 
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.Szedl-żet w mrocznv bór, 
Co wieńczy gór szczyty 
l wynioslymi świerki mierzy w niob blqkityV 
Wmieszal-żeś glos w chór, 
Co Dunajca zgrzyty 
G/uszy, od skal wąwozu tysiąckroć odbity? 

Zbiegf·żeś pasy pól, 
. Co wtqgą zlocistq 
Gór-olbrzymów podnóża objqly kollst~V 
Czul-żeś · rwący ból, 
Gdy tą toń prujrzystq 
Dunajca żegnać przyszlo l Talrów n/4 mgllstqP 

.leśliś by/ tom, śnll, 
Wszystkimi poloty 
W krynicy plekna toną/, - slln przosnllo4 zloty, 
T już żadna z sil, 
Oskardy, ni mioty 
Nie uwolnią ci sorca z pqt wloczn11j tqsknoty. 

• 
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QAWĘDA OBOZOWA. 

HARCERZ JEST GOSPODARNY. 

Cóż to za nowe prawo wymyślił Arcykol? 
Nic uczono nas o niem ,.na próbę młodzika" ! 

E, czyż naprawdę n-ie uczono? A ,.Rac­
cera jest oszczędny" czy to n1:e coś pooobnego? 

No, nie zu;pelnie to samo. Zgadza.m się 
z Wami, że ,.gospodacny'' to szers2le pOljęcie niż 
,.oszczędny". Tekst Pora•wa Harcerskiego, jaki 
na·s obo.wia.zuje, ma swoją wartość tradycyjną, 
przyw.iąZ!ani jesteśmy do jego formy, nietylko 
do treści, gdyż wiąże nas ona z Ruohem, gdyż 
wiązała z Har.ci!l's•twem całe szeregi pokoleń 
młodZ!ierly i .do-rosłych. 

Nie ruszając t-e:kstu - możemy go jednak 
i.ruterpretować, a "Harcerz jest go~podamny", 
jest., zaręczam Wam, naj z.upełnie j w duchu 
skautowym Baden - Powella, w duchu ojców, 
pr.ruwod:zów H!~órC21l'slwa. 

.M.y.ś-lę na-wet, że gdyby dziś pracowano 
n'<!·d sformułowaniem. ideologji harcerskiej 
w ,dziesięć punktów P.ra.wa, znala-złoby się w mich 
mie jsce 'll:a ,.HaJI'cerz jest ,gospo.da;rny". 

Dla,czego? 

Pl!'.acy w kier.unku gr-un-towania i ii'OZWOj u 
materialnych podstaw bytu potrzebuje dzńś 
PoJ&ka w ja.knajwyższym slOIPniu. Nasz cha­
calktec na.rodowy, nasza o,gólna umie;jęrbność ży­
cia pod ty.m względem wykazują ogromne braki. 

Nie wierzycie? Pomyślcie jednak, jak w~ 
żną jest .rzeczą być panem u sieb.ie w domu, jak 
każdy z Was potrz.ebuje chociaż kąJta własnego 
. do ,pll'acy, do skupienia się, do prtl.yjęcia PJ.'Z'Y'ja­
oiół - do żyoia, jednem słowem. A wielki Na­
!l'ó.d jest.żesz w swoim własnym <łomu pełnym 
gospoda.r.zem, właścicielem 7 Czemuż .to przypi­
sać, że na, polskiej nafcie, polslcim węglu, pol· 
skiem drzewie - że na pracy polskiego Tobołni­
tka .za•rabia.ją ~unu:; obcy i cudz~zierucy, 
zwykle o ętm .n~, c.zęs~rodzy? Ze pr.ze­
mysi ń. n:del w .olS'e~t w ~:t'~iększym st<JIP­
niu ~e~bodz<i ręce Il:1fpalskie ;\j-e ,pewne ich 
-d:zie · 'ny j&k an41ij zbq_żem, pr~mysł filmo­
wy hamje-J...h · . towy w .c~~ s ~re~ diz.iałc>w:-: 
są v 6cyph rę . ~t9s Je;ł · ~}o b?"cb:1Z;J 
sp- y y, ,it{óś ma lep~głow~ do nter~sow, ale 

je. ż ~ ba~~ei:"J(o&p d~rn~." J . . .. 
. ~łart\~ ,łWos1e i;J'c' !Z)'Wle.Szac • 

D • t ~" . OS\_ 1 o R ~ · wa 1 cerzom me 
przy§tci. Lewej, ~droy,ie.j, ba.rdzie.j ekonornicz­
·nie, CzJl · bar&iei gospodatnie j.lśt w .z i ą ć s i ę 
d o s i e · s a m . P ywną '!'Gb:ić ro­
botę. 

chiwum 

Na źeglarskim biwaku. 

Gospodarzami w Polsce będziemy Pola,cy, 
gdy będiz.itemy ba~·dziej gospodami. Mitsimy być 
tymi gospoda.rz;ami. C·t.yż nie Ha:rcerslwu pr;z:y­
pa.da oboiWiąrz;ek pion;ierstwa w dzie,d.zinie 
wychcxwiamira gOGpodarnego? 

Zgódźcie się, że z:naczną część :pra cy "Har­
Ce!l'.za'' i Harcerstwa poświęcimy realizowaniu 
.za:sady "HMC.e!l'il. jest ~os:podamy". Oka:że się, 
już w naslępnym numerze, że bo woruh interesu­
jąca sp·r<l.wa i tematów daje moc ciekawych, je­
śli szeroko- rO'zttmie, co zu,aczy: ,,Har cer z 
jest gospoda\l' ny". 

Arcykot. 

[NOWE WYDAWNICTWA 
DO WASZYCH BIBLJOTECZEK. 

O. Samuel Fabbro. RóżA WśRóD CIERNI. (?.y­
wot ś. P. i\ofji l!ó:<y H.). N:tkł:ld l<tii<:g:N·ni św. Wojr.ic­
cba. 

Dobrze ZnO>'-One (·iurpit•nie jest je<h1ą z otl211:1k 
święto~ck Słowa. te zastosować wolno do- zm:u h>j sześl\ 
ltt temu mtoclY.iutkiej 'l.i0fji Hóźy B , roilaczki naszej, 
pochodzą.cej 7. kresów poludniowo - wscho<ln.ich, obcln· 
I'ZOliOj ltiopospolit:~ m·otl:!, mnogieuli tnleRt:•mi, wybil· 
Jl,:e indy"~itlu:tlnym d mmkterem, płono!cej ciH}Cii:! czynu 
i czydluej na.d "ił:y. wiernej llogu w dastn.t.ku i bie<l:tit•. 
w 7.dliow,iu i rborobic. 

łttimo ii ś. p. Zofj:. Ró•i.a umarła w kwjec,ie wlie· 
ku, prz.eźrci:t jej s:} tak wielostronne, że wspamnieui:t 
o j t>j życiu c.zyknny z najwyi~z<nn zainteł'e:;owaniem. 

Obraz j <>j :%)•cb, czynć>"~ i cierpie!"c składa sil; 
Z d wn C2ęl$Ci: pi(~rW$1'h;t~, O])M' tU tut 1'07~111ai tylll n~:lt,ęrjalo, 
moluje tl'l.ieje Zofji Hóiy od ilzio~.i>lstwa, clo przcdo~tut­
nicgo ak tu walki v. nieustępliwą. choro]Ją., l)ruga część 
!)t{Lil•O.Wi! tlnmacz~~euic z. wl·oskic•go wspotUni<n'l mi::ijnmt~ 
l'trt o. Fabbro, który . j><J1.llal i\ofję Róźę B. w Egipc.ic 1 
b~·l św.iodkiem jej śwlątyrh r,nót i pięknej śmierci . 

Ksiąika. napi.;an:. !I<Utrojowo. zalcc..'l. się pit:lmą. 
formą litl'racką .;, J>owimm ztlobiti półki Ha wet najskrom­
"' iojS2yt·h bibljo•lcczek ilarecrskieb. 
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Zast<:p .żubrów'' z 11 Trzebińskiej Or-ny na przeszkodzie 
samarytańskiej w biegu harcerskim. 
fot . AdoH Borsus, z CzarnokrurnJ Oromady. 

• 
ODDAJMY CZEŚĆ BOGU. 

.. A gdy b~dzi<!clo sie modlili mówcie: Ojczo". 
św. tukasz 11.2. 

Pierwsza niedziela Adwentu, w tym roku 
przypadająca 27 listopada,. rozpoczyna rok 
kościelny. 

W obrz~dach kościola w ciągu roku po­
wtarzają się najważniejsze wypadki z życia 
i śmierci Pana Jezusa. Rok kościelny można 
przeto nazwać życiem liturgicznem P. Jezusa 

Od k wiotltkt b. r, w '\'!' hO<l~i na-kiMlem Jnstv·tntn 
Wythwnczego IJi"'i Morskiej Kolon.jn!nej, Stanisława 
Zi.c!ii1Skicgo ,.Mai~• Slownil< Pionierów Polsldch Kqlo­
njalnych i Morskich'', 7.1\\~oraj:)-Cy .kr()tldo życiorysy 
i>ra1. wy k:t2y Zl'ÓilOI 110 b:'ogTafji polskich podróżnil<ów 
odl<rywców, zdobywców, badac·r.y, ei<SJ>loatatorów, emi­
~n~ntów, pamiętn:,karzy! dzLtłtu:zy i pisa.rzy omigt·a· 
e-yJnycb i morskich. 

Maly Slmm;I;. nk:l!l.u.je się miesięczni!>: c ·.alośc; 
ohajmuje · 24 zC*J.)"ł)' , p1·emunerałtt kw:wt.ilm..'l\ wynosi 
zt. 1.50 w ra2 z przesyłką., roc·zn:. zł. 5.-, Nil:Ość z1. 
\l.- , na. zagranic•; tlochorlu~ t yll«> koszt:• p1·•e..~ylki. N-a­
leżnoś<i Y,alcca ;!i,9 wpłacać n:. konto Sta11i.~Ltw Zielil'o· 
sktł P. K. O. 18bo, Wn.rs1.a.wa.. 

Horąco pol~..rl>'lmy harcerhom, morskim, jak lą(lo· 
wym, to I>oi.yio.e;-.ne ''tydawnictwo. Dt·użyn~- świeio 
J)ow.st(l.jąr.e zn:1.j1l:! tam materja.ly <lo :\ye,iorysów pMro-
nów, St. S. 

"SZKOŁA HARCERZA'~ 

jest ,,~ tH·~ygotowaniu ; wyjrlzie w ciągu zimy. r)so-b 
Jtyrh prJtwJ(~rtlZell wpłut ze wzg h:du n.:t. kJOs7A~ ł. o: c::; • 
pondeni!~ i nie wysyl;b si(~. 

..t' d res: Achniu8łt:a1.··j:-1 , Hareen.au. l\.ontn r . K. 0 . 
22806. 

Zm.l a \,.;n,j:~c~~ w J)renume Nirie otrzymuią 25% 
znt~ki ofl tenr l·a~ i(~ga.r~ltiej. P rzy za.mówhmiu wplar,ać 
4 złote ro~>-t:t p."l.y odblo l-ze. 
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na ziemi. Przyjście P. Jezusa, Jego śm~er.ć 
i uwielbienie- to nietylko szereg wspommen, 
lecz jest to życie realne: w czasie Mszy ~w. 
Chrystus rzeczywiście przychodzi na ołta~z 
i rzeczywiście w Komunii Sw., lączy SI~ 
z duszami wiernych. Dusze wiernych, P.rzez 
Komunk św. złączone z Jezusem, obecnym 
w ołtarzu, rodzą si~ wraz z nim w uroc>;y• 
stości Bożego Narodzenia, cierpią w Wielkim 
Tygodniu, by zmartwycliwstać w dzień Wiel­
kiej Nocy. W ten sposób życie liturgiczne 
Chrystusa wraz z życiem Jego eucharystycz­
nem daje życie całkowite i łączy z Chrystu­
sem. Mszal - to program tego życia. 

W czasie Adwentu, obejmujacym w ty­
godniu ·przed Bożero Narodzeniem, kościół 
pragnie przygotować ludzi na potrójne przyj.­
ście P, Jezusa: przyjście do duszy naszeJ, 
przyjście liturgiczne w uroczystości świąteczn~j 
i przyjście w końcu świata. W Adwencie 
odprawia si~ przed świtem Msza św. o Matce 
Boskiej, w białym kolorze, zwana .,roraty", 
od słów rozpoczynających ją .Rorate coeli" ,­
.Niebiosa, spuście ros~". Roraty uroczyście 
odprawiano w Polsce już za czasów Prze­
mysława Pobożnego w Poznaniu i Bolesława 
Wstydliwego w Krakowie. 

Na pierwszej Mszy św. roratnej przedsta­
wiciel każdego z siedmm stanow wraz z kró­
lem składał na ołtarzu zapaloną świec~, 
mówi11c: .,Gotowy jestem na Sąd Bo,ży". 

Patrz: Życie Katolickie, podręcznik liturgiki, ks. 
Dr. Mieczyslaw Dybowski. Warszawa 1930. 

Żaden z ufających w Tobie nie dozna zawodu. 
Daj mi poznać drogi Twoje, Panie, i llcleżek Twoich 
naucz mnie. 

Introit Mszy św. 1-ej niedz. l'tdwentu. 

STAROPOLSKIE RORATY . 

Od Boleslawa, Łokietka, Leszka, 
gdy jeszcze w Polsce Duch Panski mieszka, 
Stal na ołtarzu przed mszą roraty 
Siedmio-ramienny lichtarz bogaty. 
A stany państwa szly do o/tarza, 
l każdy jedną $wlecę rozżarza: 

Król - który beriom potężnem włada 
Prymaś - najpierwsza senatu rado, 
Senator - świecki - opiakun prawa, 
Szlachcic - co królów Polscc nadawa, 
Żołnierz - co broni swoich wspólbracl, 
Kupiec - co hondiom ziomków bogaci, 
Chłopek - co z pola, ze krwi i roll 

Dla reszty braci chleb ich mozoli, 
Każdy na świeczkę grosz swój przyłoży, 
l kaidy gotów iść' na Sąd Boży. 

-- -- - -- - - - - - -
Tak siedem stanów z ziemicy cal4j, 
Siedmiu plomieńmi jasno gorzały, 
Siedem modlilew treści odmiennej 
Wyrażal /lclttarz siedmioramienny. 

Ludwik Kondratowicz (Syrokomla) . 
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ERNEST THOMPSON SETON. 

PRAWO WŁASNOŚCI U ZWIERZĄT. 

Noc .zapadała nad lasami. Dwaj ~zyja­
Qiele S;iedtz,ieli w w~w:amie pr.zy wiec-zerz-y, któ­
ra składała się z wieprz<J<Wlny, bobu i herbaty. 
Indfanie nie są tak wybredni, jak biali. Wtem 
do uszu ich od stro.n;y lasu doszedł dziwny 
Jcrótlki szczek "jap-jon". P,i,es leżący u we·jśda 
w.a:Ilk.ną,ł. RoLf s:pojmał pytająco na Kuoneba. 

- Lis - odpowiedz.iał ten osiatui i ka­
zał psu .zami!lk.nąć. 

.,J'ap-jor.r" ode;zwało się znów i następnie 
kilka razy z .rzędu "jaJp - jorr''. 

- Moie <Zapolwjemy na niego? - zapyta.ł 
młody m;yśliwy. 

Indjanin ;pr-zecząco potrząsnął głową. 
Futro o tej porze nic nie warte. Prócz 

teg.o j eSlt to samica .z małemi, znaj dUJj ą się na 
zboczu .góry. 

-Sk<!ld ty fu- wiesz? - zapytał zdziwiony 
Rolf. 

- Wiem, talki &łos wydaja samice, samce 
mają głos o wieile 111iższy. Z mafemi dlatego że 
ma:łe rodzą się zaws.ze o ~ej porze, a -ną zbdczu 
g~ry dlatego, że . jest t? najodpowiedniejsze 
rrueJsce na legoWlSko. p;--ocz tego l:isy zawsze 
stara.ją się być blisko tej części lasu, w której 
polują. Jeże~i lis zechce polować na cud.zem te­
rytorjum, to właściciele zaraa: wypowiedzą mu 
wojnę. Talk zawsze postępują d!Z.ikie zwierzęta: 
~atde .z nich ma swój ·rewilr, iktó.~Mcr proni prze•d 
mn•effil, a!by .nigdy nie zapominały o tem i nie 
pr.z.ekraozały cudzych ga·anic. Każdy zna do­
k!!l!dnie prawo ·w.ła'Snośqi i złamanie tego prawa 
oburza go; <Winny <wie, te postąpił źle, i ta świa­
domość pw;bawia .g.o sił. 

. Takie były zapatrywania Indja.nin.a, wy­
p~edzian_~, rCY.t.umie się,, nie tak zw;ięźle, jak 
my Je podaJemy. Poglądy te •zmusiły Rolfa do 
zastanowienia się nad ich prawdziwością. 
P.wys.zedł mttn'a myśl wypadek, potwierdzają­
cy słowa lndjanń'llJ3.· 

Sk.~:kum, jegO' mlo.dy ;pies, zawsze odpro­
wadz~ł swe;go :p~o e· . y Ohortona; ogrom­
ny p1es, liiit~~ tam, sze kąsał go i 
~ędza~j? .. _es ten_ p~po.-wał -I!Jr n.ie dlatego, 
ze był. · rneJ's;;y. -ew.nelq. razu S~um zako­
pał k-o · _po~ Je [l_ym,.. :f ki1f.kó•y ·~~':tcych na 
b.t1Z.e~ rowru:n . Wtldoke ~lm Slę ~ znie­
nawt on · ptes hortona. "'"Sklilt1 iodejrzli­
wie s u_ehem ~e;r_,i· va.JOo, o óki nie. 
prze ~ ł Sitę, że j~ g poczuł, ie scho­
w,ana: J o zdoby~t\& tzedł ·po J Wzbu­
r,zon p1 ~bu~zlihFJl.."AA~~inst . t 1 Sku­
kum UCl ;r~'\\lf-d"'ga~l~ si ść, wysz-­
ozenył ęby, st.fnął~·koło mie'sca, w; tórem by­
ła. za~op a ko\G.,j o' · ł ;w ajceystszym 
pst m J ę.zy.K : 
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- Nie .dotknies.z tego :pókim żyw! 
I pies Chortona, przyzwyczajony ponię­

w,ierać małym ru.dym pieskiem, .zawarczał z po­
ga,r.dą, udenzył lkilka ;r.auy ziemię tylną łapą, ob­
wącha.! .Jcrzak dookoła - · i jakby me nie rozu­
miejąc poszedł w oougą stronę. 

Diaczego ocLo.zedł? Ozy chla.Łego, że mu 
brakło odwagi, czybeż dlatego, że u-ozumiał, iż 
ohciał źle postąpić? 

Roll znów zwrócił się z pyt.an.iem do In­
cLjanma. 
· - Jak myślisz, c-E!r on zrozumiał, że nie-

ma pr.aw,a kraść? 
- Tak .... rozumiał, dlatego, że Skukum 

takiż pies, jak 'i: on. Lis ukradnie wsrz;ystko, co 
może, ptakom i królikom, lecz nie wejdz;ie do 
my~liwski-ego rewiru innego lisa. Nie pójdzie 
do Jego legowiska, nie ru·s:zy jego małych, nie 
~vykopie jego .2ldobyczy, jeżeli na •tern miejscu 
Jest mnak właścici~la - chyba, ~e -będzie unlie­
!!ał z głodu. 

- Gdz.ie one chowają zdobycz i cz<?m ją 
z.nacza? • 

-· Zrukopują ją pod liśćmi ·lub w miękkiej 
ziemi, a •znaczą ją swym własnym zapachem, 
·który jest talk silny, te każdy lis zawsze go 
pozna. 

- Czy i witki mają, swe schowania? 
- Tak. .. wiJ.ki, łasice, wiewiórki, gawrony, 

~ony, so.wy, myszy - i wszystlde one w spe­
CJalny sposób znaczą takie miejsca. 

- A jeżcli: lis znajdzie śpiżarnię wilka, 
okradnie ją, czy nie? · 
. . .- Ok.raodnie ... M.~ę~ lisami i wilkami nie 
4slme Je prawo własnos01. One zawsze wa-lczą 
z solbą. Takie ,prawo is.tnieje tylko w stosunku 
lisa do lisa, wi•lka do wilka. 

- Tak, j.aik u ludtz.i, nieprawda? My uczy- • 
my:. "nie kradnij" a ~dy odbieramy -z-iemię od 
IndJan to mówimy: "odbierać w:rogow,i, to nie 
znaczy .kraść, my bierzemy uiobycz". 

Kuoneb wstał, dorzucił chróstu do ognia i 
wysze:d~, a;by .P.oprawić dymn~k na wigwamie, 
Wia;tr ~~~ obro~tł i dla-tego. trzeba było inaczej 
nĄst!l!\v.tc dymnik. WsłuchuJąc się w głosy idą­
ce od strony losu usłys!Ział powtórnie kilka razy 
wys?kie '.'jap-jonr", a następ~ie to samo tylko 
o .'~ied~ ruzsz~, :z czego wywruoskował, że w po· 
bhz~~: lis sa.nuec szuka pOŻywienia dla s woj ej 
r.odzmy. 

tłum. T. Sop. 

PRENUMERATOROM 

którzy nie uiśc.ili prenume­
raty za 2 półrocze wstrzyma­
my wysyłanie następp.ych numerów. 

Konto .. Harcerza" w P. K. O. 
Nr. 22.806. 

Nr. 7 

t 

W. FRANTZ. 
W GOŚCINNEJ RUMUNJI. 

Leiy przedemną gruby tom oprawAy w biało­
czerwone płótno z wstążką o barwach rurnUI\skich, 
biegnącq pr~ez ~rodek. Tytuł krótki: Jamboree Sibiu 
1932. Wewnąlrz pełno fotografij, wykresów, planów, po­
dobizn l oryginalnych zaląc~ników. Tekst wybity czysto 
l wyraźnie na maszynie. Calość imponująca i ciekawa. 

Wprost uwler~yć trudno, że ta pl~kna książka to 
tylko ,.zwykle" sprawozdanie dla G. K, ułożone przez 
Komendanta wyprawy harcerzy na 11-gi Narodowy Zlot 
Skautów Rumuńskich, że to tylko suchy ścisły raport 
bez napuszonych słów, egzaltowanej tromtadracji l tym 
podobnych literackich upiększeń. 

Z książki mówią liczby i fakty jedne l drugie po· . 
parte zdjęciami o zacięciu arlystycznem, mówią wy• 
mowniej od stów o piękności zwiedzanycli okolic, 
o obozie jamborowym i jego urządzeniach. o chwilach 
ważnych i pamiętnych. 

Delegacja polska składała się z 32 h3rcerzy z dwu 
drużyn lwowskich: czwórki i pietnast·ki. Wyjechala ze 
Lwowa 3.Vll. i drogą na Pascanl. Ploestl i Sinala przy­
była po dwudnio1vej podróży. nadzwyczaj gościnnie 
witana, do Siblu. 

Pierwsze dni upływają na rozplanowaniu l urzą­
dzeniu obow. Poludnlowe słońce do kucza naszym 
harcerzom okropnie, a w południe, kiedy żar lal sl~ po­
prostu z nieba l temperalura przekrac~ala 50 ·stopni 
gorąca, chłopcy nie byli zdolni do żadnej pracy, wszys­
cy uciekali pod tusze obozowe. Pracowano zat<':m do 
późnej nocy przy świetle eleklrycznem, zaprowadzone m 
na całym terenie obozu. 

10 lipca nastąpiŁo oficjalne otwarcie Jamboree, 
Delegacja nasza ukończyła prace nad urządzaniem 
własnego obozowiska i rozpoczęła zwiedzanie starożyl· 
nego miasta Slbiu (Hermannstadt) l jego licznych 
muzeów. Tylko zastęp dyżurny zostawał w obozie. Cz'lść 
tego zastępu przygotowywal posiłek na wspanialej, mu· 
rowanej l codziennie bielonej (higjena), a więc lśniącej 
l czyściutkiej kuchni. bezwzgi~dnie najlepszej na calem 
Jamboree, kilku zaś pilnowato namiotów l oprowadzało 
obja~niając zwiedzających gości po naszej propagando· 
wej -świetlicy. 

Wieczorem przy ogniskach, wśród og<?lnych po· 
pisów kohort skautów z różnych miejscowości Rumunjl, 
śpiewy nasze, tańce i wesoła tr.agedja odegrana w ję­
zyku rumuńskim zdobyły dużo oklasków. 

16 lipca wyjeżdźają harcerze na wycieczkę po 
kraju. Przez okna własnego pulmanowskiego wozu 
P. K. P., który wraz z nami jeździł wzdłuż i ws~erz po 
Rumunji, przesuwają się niezapomniane widoki, zwłasz· 
cza przecudna dolina rzeki 011 i wspaniały, największy 
w Europie, a trzeci co go długości na świecie most na 
Dun<~ju kolo Cerna Voda, ciągnący się na 3.850 m., 

Syn Króh~w$k1, WojewodiS Michał prty zabawie w przeciqganlu lin~·. 
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a więc prawie cztery kilo· 
metry. Wycieczka zwie· 
d za Bukareszt, który mo­
żna krótko określić jako 
miasto pomników, laka 

' jest Ich mnogoś~. na 
wszystkich placach l nie­
mal na każdem skrzyżo· 
w a n lu ulic. Potem kąpie 
się w ciepłych l spokoj­
nych faiach morza Czar­
nego na plaży w Carmen 
Sylva. Wreszcie pozbywa­
my się mnóstwa lei w 
Ko n s ta n c y, zakupując 
drobne pamiątki w tern 
portawern mieście, które 
już lak bardzo przypO· 
mina bliski wschód mu• 
zułmańskl. Port handlo· Kapliczka w polskim obozie, 
wy l wojenny l długie 
kamienne molo z charakt.erystyczną latarnią morską -
to najpiękniejsze miejsce Konstanty, miasta o pi~knem 
morzu i brzydkiej, nawet wstrętnej plaży. 

.Po tygodniu pelnem wrażeń wycieczka wraca 
z powrotem do Slbiu. W obozie ruch i gorączkowe przy. 
gotowania dla przyjęcia króla. Dnia 24.VII. przybył król 
do obozu l oczywi~cie jak za.vsze w takich wypadkach 
raport, przegląd l defilada. Król Karol 11 wraz z synem 
swoim wojewodą Michalem zwiedza poszczególne obozy. 
W polskim wita Go przemówieniem Dh Rektor Dr. St. 
Niemczyckl, a Komendant Hm Po. Szczęśclkiewlcz wrę­
cza Królowi i maiemu Wojewodzie piękne odznaki dwu· 
dzleslolecia Hufca Harcer;;y we Lwowie, którą tak Król 
jak i ks. /1\l.chal natychmiast sobie przypic;:li do koszulek 
mundurowych. Pod wieczór odbył się ·wspaniały bankiet, 
w którym wzięli udział wszyscy Instruktorzy i póinym 
wieczorem ognisko, na którem Wojewoda Micha! składa! 
przyrzeczenie skautowe, a Król wręczai odznaczenia ru. 
muńskim instruktorom i kierownikom obcych delegacji, 
których było pięciu (Polska, francja, Grecja, Czechy 
l Węgry) przycz~m Kierownik delegacji polskiej Hm. 
Szczęścikiewlcz Poleksander zastal wyróżniony, bo otrzy· 
mai złoty medal dla zasług kulturalnych (Medalia Me· 
riłul Cultural l Ci), podczas kiedy inni delegaci otrzy­
mali tylłto srebrne odznaki. 

Nie było to jednak jedno wyróżnienie, które spot­
kało delegację polską. Drugie wyróżnienie dotyczyło 
wszystkich instruktorów naszych w liczbie 8·miu, którym 
nie tylko nadano instruktorskie odznaki rumuńskie, ale 
Wliczono Ich IV pOczet instruktOrÓW rumuńskich i wrę­
CZOnO instruktorskie legitymacje, które (rzecz charak­
terystyczna) uprąwołają do 5CI,I) zniżki przy l'rzejazdach 
rumuńskiemi Kolejami. 

Następnego dnia zwiedził obóz Dyrektor Biu­
ra Międzynarodowego Hubert Martin na cześć które· 
go urządzono jeszcze jedną rewję i .wielkie wycie". 

Po polem likwidacja obozu i odjazd do domu. 
Uczestnicy uwożą ze sobą wrażenia z pobytu w kraju 
z nami sprzymierzonego I mnóstwo zdj~ć na świalloczu. 
lej błonie celuloidowej. Gościnność l uprzejmość Ru· 
munów zjednała sobie serca naszych chłopców, to też 
kiedy obsypani kwiatami maszerowali na dworzec 
szczery l prawdziwy był Ich okrzyk: 

.. Trlllsća Romania Mare" co znaczy: Niech żyje 
Wielka Rumunj•. 

Kto ciekaw danych liczbowych i statystycznych 
znajdzie je dokładnie i wiernie opracowane we wspom­
nianem wyżej sprawozdaniu, mnie, ograniczone ramy 
artykułu, każą się streszczać. Powlem więc lylko ·królko 
w trzech słowach: .wyprawa się udała". 
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D O] WŁÓCZĘ G Ó W. 
CZEMU WLóCZĘDZY? 

i>kaut Naczeloy powiada.: "Wlóczędzy to BrM 
Iwo W o l u e g o. P o W11•e t r 7-<~ ,;. S l u ż by. T,, w<:· 
ilr·owt>y po szcrąkteh szlakach ,i .ubozo1micy w Pusz 
czaob, u~l~eJący za w:;ze i wS'Lędzie sobie poradzić. a !oJ 
Jeduo-:>z:~~e gQtow;i usłuiyć .innym''.. • 
. . . ~'dóc~'ldzy ·- to stat"'hy w.YJad:ww lmrc&.rscy, 
cwlłu 1 WY{l• !Jarceri!kiie, dla keórycb barcę i wędrówki, 
to )UZ nue . cwtczen'o. do prób na stnpn'e Jlotrzebne nie 
l? •ch żyw•oł, tam ich ż~·o:C. Wlócz~ga n·ie itlzi() na' wv· 
roeczkę: tylko jak n•u kn.żc zastępowy czy drużynow"v. 
ale kazdą woln:~ chwJię, okrzyknąwszy towa~zysz\-: 
spęclza 11 a s z l ak u. · 

Vl'łó~:z~g": jest z a w s z c g o t ó w do wyjści:t 
w pole .. IV l<ąc•kn _harcerskicm w jego pokoju wisi pel· 
uy ekwt]Htuc k wyowczkowy, s twicrdz:Lj:l<l te jego goto 
woś<>; w szafie czeka st.rój wycieczko1i·y, gn•be buty 
tłuszezcm w .vsmarowane; l<ij wlóczę!!"Owsk• prosi się' 
hy g"{) cbwytić w ganl~. 'l'ylko nap~ł.tić wo·reczki żv-w: 
noś~~~~ ; ha.jda w pole. • 
. Wl(>~zęga dblt o skon:plet.ow,mio swego. s ·t J" oj u 
L '~Y P ,. a wy polowej nic dlnt· go, że za~tępowy c1. , , 

clnlzyunwy klvi.:~ mu łlG a t:tmto, ,,n:by cu:u'l.yna jeduolicio 
była umuudurow::nta·', a.le('Uatefi'O ż&wlLsne włócz.ęg0w. 
skitJ t)o.l~vindcze~tie mó~vi mu, cob ti:zeba ;. j:Lkicj potrze­
b•e u~y11 ać, co JeSt JlaJP.nktycznieJsze. 

W!óc"ęg"lt c z Y t a m a p ę nie dJa.tego, że tt•go 
wymagaJą . od ni~ go n:1 topo~;ra.ra czv na ćwik:! ale :)e 
wczy.tywuJą~ SL(t w m<ttpę w1dz-i z;ai-'{lz że tu ~100. 'tcm 
ba:pnstcm Jczlo:ki~m gdzie niema •osi~dli bliv.iko musi 
hyc'. wu~le pta~tll'a błotnego - iść podpntrz!'ć - n t:tlll, 
gdz~e ~trmn_icti plf~l!'e w głębokriltl jarze mallownicze 
będ.~ " "dok,i· - POJS<> fotografować. 
• . Bo Wlóczq;;n nic rytografuje od tak pstry­

k<l.J:J.C .Przy oka.:zJt grupy "' grupy, .ale chodzi mu o lad· 
u<> . zdjęc.!<l. kl"'.bJobr:wowe, poiuje na. zdjęcia pt:tctw•· 
zw1erzą.t. .., 

. \Hiczęg~, nie boi się w{)dl' - . pływa, je-J.dzi n:t 
k~Jaku wła!:ilłeJ uoboty, w zim.ie uprawia nal'ciamtwo­
to~ na nartach, kt6re sam zroh:J. \'\ogóle clb<t -o ws•-~ch· 
~tr~m•a ~"Y~'Ilbieuie o v.ozna.nie wszelltieh radości jakie 
z~ e: e n~ . \\ olnem Pow•etl·w dać może. 

. Wlo~zęga. kor~. s p o n duj e ze skautami, za"m· 
~ucą,. z ~{torymi z.apO'I.młł się -na, JambO<ree; wie. ż3 ~na. 
JOinosó Język:~ oboog-o jest pl>trzebna nic tylko dla. szko. 
ly, a!e ze J?rzycl."'. mu Su} w ż~·r~u. tak jak równizyt przy. 
cht SlQ mJe<> przYJ~iól Z<~grautca.. · 
. Włócz~ga 11ie my~li tylk() o !K>bi • ale i <łuiv 
ollllj"l_ll. Corlz•e_nn~ clobre uc:zyuki pl"lemi~nia w ~to !;. 
s łuz b ę b l 1 z n 1 e m u. I'OZltmie, że praca spoJeez.na. to 
ll.llJlcps;m szkoła źy1:ia. 

. ": ł ó c z ę g • j c s t H ar e e r z e m, to znaczy 
młodZiencem l'rzostrozeg.ająoym Pra.w1t Harcerskie"<> nic 
tll:bte&o t:,:tko, że orgauizooja wymaga od nie~o "d~cho· 
w~nta ~;o~oocgQ_p_~~n _ e ic zasa.cl~· barcer:)kic 
!itały SH~ Jeg · f.i.:;adami ż ,·ciow.ol · · 

Tak"· jest IVIó . 'a, 
W elkiE»j w . ó'~·c . · )~c;:1owej, "-t ej "W l 6 r z 'l· 

r) 1.. e _: . . s ~r. z c! u Ja , to określi!, n. P., nie 
na.Je ~~ meśc Jlf• · ow1, l'ldcz s: kieruje • '''l- lod7.i:ł. 

l02um1 ' nraz 1 ~om 1 zędz.y · i do korro 
slow t.e , ptsa;ne. " 

Q NA~;~a/CTWO. 
. . . wię~ llraeJu ~e, wy wszy r,y ·tMz.y c.r.u­
J('<:•e "'~ !<~l~un i \XII. •:~~>nr~· edzr.i~. ~ z bwi14 gdy· 
śetc_ Q • 'lll)l l>:>cę~ .!4 ,9'; · c7-IQ1lllam· 11igclzic tLie­
z:tjltsa ego l::11itd,~ 'Wi c .;!Yl\r'"! . .''tm"ć Ją .n ość mi~dzy 
w.~n!·• n~ .utrz~~··wać p:>prZ'eĄ,",H."l.r~o• ", tu na. tern 
mte}~eu ZC?ra~n wetUl rozttbl_)usjt ., p~ 1u w·a,m nowe 
m~'~l•, pr ·• ac•els :'i~ffa:ly ;l \i'sltazów n śląc i ec:ha "~­
w;.ycb głosó, też tu o~c. 
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Z PRZEMOWIEf'l" KORNELA UJEJSKIEGO 
. i\13my cechy, które swoi'!> wyrazistością. odróżnia 
Ją nn<; I{Jd innych narodów na północy. i\la.my go .. a•··• 
s~rr,e i ż!'vą wyobrainię. J\łir,dzy te dwa przymioty 
wb,_Jmy lilinem: r<e) z u m - a w przysuośc1 sta<: sitl 
mozemy Jednym z naroriów, ch;iejowo innym przcwocl· 
noczących. Czem była ta tc·ójca, ok:tzal zloty w;e.k Zy­
gnwnt(nv .. Gzern hył"o uczucie i fantazja bez ! oztun!t, 
okazał w1ek, w którrm zntra.c.iliśmy Ojct.yznę. Bo n:I.­
teac:as uczut·e wyrocl!tiło się w prywatę i ro1.pustl}· 
a IJ .c ZaJ?Onł'r..ajillJ, tG nawet spisek ta.rg<)"i··ki J.ic 
składał . SIQ z ~~myct. tylko 2drajców, byli tam ·także 
głupcy • fMł·asct, któtj~n się zda.wało ie brouoa zlot>Jj 
wolnoś!\i> ,i .'dei republ.hkmlskiej. ' · 

. Wy0n~e ~,Bóg bJ:ł i jes.~··, Pol·•~Y ~a.wsze st,v:,e:­
~zah... ~ankt €ctsłe, ktorym stę <>dda~ec•e, budz4 ate· 
•~m t)'l_ko w umysłach J~ytkich; w gtęb.;zycb (a durh 
polsk, Jest bard1JO głębokt) ooe pot~,gują, wiarę. 

6.XI. 1869, Licge 

. . A gló~''Ulio waszych bodajby było jak.na.jwięc:ei. 
P1.~~c1e BrM•a. o swych letnich lowa.eh, o swem życiu na 
szhtku,: o swej g(}ti(~:vo!-e i , o swym s.t.roju i wypra·w:ia 
Po}oweJ .. o p:an~w'!nlU swrch wędrówek, nadsyłajcie 
to.ografJ?, pod.aw·:•~cte &we adr<sy by k>Oresponclow,Ić 
z z~ran~ICą., pt"SZC!o o $WOJ slużl\ie społecznej. Niceh 
z Wa.szych cloświP.dcz~i• !J;orzystn~ą illlli. · 

KORESPONDENCJA Z ZAGRANICĄ. 

. Ozy wiecie ~o istu.:eje na. ~wiecie kilkanaście wiei 
k<llh ?rJ"'"<lJliz.'U'.yj, ma.jących 11a celu przedewS7-yijtkiem 
ulatwtt.en•e wymiany k()repoudeMji miNh<y mlotlymi 
różnych !kra~ów? ' 
. . C?zy "~ecae, że biorących udział w tej ~vymianio 
)est su z !>C>tkt tys'ęcy? 

. Oto te orgnnitacje w ilość wymienionych· listów 
w o1ągu 1 roku: 

:]l[łodzioż Czerwonego Krzyi.a - w,·mieu.iouo 
10.000. ' 

Z$wi<!"",j{ Stown~7 •. Ligi Narodów 20.000. 
\yhttowe Br~tbrstwo Cbtopców, zorgand.zowana 

t>rzez pu;mo skautow amcryka1iski•ch B•ws Lif"'· ---
2.000. .. -· o 

Y. :M. C. A. -· 1000. 
Mi~>dzyn. :K.ore&pondencja Szkoln."l. roo~,·y·i) 

&J.OOO. , • ." 
,,Moi pi~yjaeieh zagranjcą'', wymiana zor~'~'anir,r.;­

wa.ru~, p~·zez I))Smo aJnerykMt&kie ,,'l'be Opon l~d for 
Boys (Otwa•"tc sz!nki dla chłopców) - 1.500. . 

, $\v1JiatO"'-:l. !-•.ga . . St<>warzyszet"1 Wychowawczych- -
2.il00. bsperautysct, Kluby ko"cspontlencyj11e w Ame­
ryce etc . 

ZbytiWlJJo chyba mów.ić o celach tej wymuuw. 
- 4-tr punk.t Praw3 mów; sam za siebie. Ale są i prai<· 
ty<~zn.e k<J:rT.yilc• z prowadzeni:t koresp~ndeilcji, Pr7.e· 
dew':"'yst.kl~m ćwicnA~Jtie w języku obcym; dalej r,o· 
Ztum1e b!t'-Sze, ~hoć na odlogłość, <>łlcego kraju, c •a· 
ra~te!"• )ego m~esz~nńców; pomoc w pracy harceri!kie) 
dztękt ~apozuarum .s1ę z '!'etodami u imtyCll; pos!rul:w.ie 
Il:ZYJaMela za~mi~•cą, ktory pomoic w rnzie znalcr.ic­
nut su~ w tym J\l'lllJU; wresz.e!e - eo rłlie n.:1jmnioj ważneJ 
pnA>wailzenjo. propagandy n.n. rzecz n:tSzego kraju, o któ: 
a·ym zagramcą t.ak mało wjlldzą.. 

O.h?emY. wam ~·la.twić nawiązanie kore$p0lld~neji. 
Zgła~Z:•Jcte stę ~l.:lJ<\C: N:tzwjsko, imię, ~res, wje"k, 
s.tol)t'eii hnrc., utw<!d, JQzyk obcy i żrezenie co clo ko­
l"CSponden ta. (kra.j, wiek, za.wód j t. d.). 
. Oi Wl6czl)dzy, którzy już korespondują niech tei 

.s:ę zglos~:!, .-abyf;my wie<lzieli jak t'" wymiana 11 u .• s 
wygh!da 1 mech się podzielą z innymi uwa.gami o niej. 

Wlóczędzy - Czuw:tjcie i Służc.iel 
Roztropny Żóraw. 
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Są dwa wyraz.y bUin.iacze, rymuj:j,OO 1.e sobą, 
i· jakby przt>'ln:u·,.Qne, oby 7.C'I,WSZ<J :w.ty w parze. W uicl: 
z11.11<arta jest. t.re$6 zlota., zbawienna reguł:!... a t.e wy­
r:t0Y są: Do pracy l'>oolacy! 

Do pracy, <lo n(llrc'Xlo•wej pnler. wzy"·a. nas ... 
OjC'.<.)'Zdlt._ Kbolmlwiek niO' je:;t pog:u·cly godnym pas-o· 
7:ytem, wyz)"s'kującym ua. wlasmf jedynie k<>rzyść trn· 
d)' i 7.aslugi pokolef• dawnych, męki i ot~trną krew 
teMirucc.iszych - nioc.h w:st:•je •i niech mie-sza się w sze­
t egi [)01sklch praoowtU;k:Ó,\1. Każdy· w swoim za .. kresie1 

według swoich sil i v;lołu1l!;ci zun,jd,.;e clo pracy miej­
s<~" - było obęć była, ..... 

Do pra..~r w,ięc! A je:lli zaprta.cio, jaka Poł~C<l 
dr~<~? W plomici1 •orc, w ~wiatlo wiecl~y, w ht na· 
telmienia - "' Boga!! J2.IV. 1S69. 

OD REDAKTORA. 
llfodlitwy zucll6w d. skautów które pod..-.jlllllY 

w tym numerze s-t"} pr-Loldadem 1. francuskie~; organiz.a-­
cji katolicJci.ej Scouts de France. 

"U MNIE W DOMU." 

{Nasz staly konkurs). 
W rres.zycie poprzednim ogłłosiiliśmy stały 

konikUllis na temat ,.U mnie w dwnu". Dostępny 
"dla wszystkich czytelników .,Haa:OOTza". K-ażdy 
z W>as. zatem moie wziąć w niem u&iał, nadsy­
łając Redakcji na ten t-ema-t opowil!Jda:nie, ·aTty'· 
kuł, notia~kę, feljet<m, w,iets:z, fotogra,fję, ry'SU'Il­
iki, - i co jesz.cze <kt głowy mądrego a cieka•we· 
g.o pr.zyjść może. 

T.o, co na.deślecie nie ma być jakieroś 
wielkiero wy;pra.CO'\v.an~em, czy ncwkawym 2lbio· 
:r-em ma.te.j a.łów. · · 

Chqd.i;it o to, abyśmy się wz.a.jemni.e; lepi~-j 
poZJna.li, zblieyln - abyśmy się staorali .n:apra­
wxlę wdz.iną ha:r.cerską. J est nas t.l.a wielu, abyś­
my mogl'i w krótkim czasie ·d ·U:Żo o karżdym z nns 
powń1!dzieć. Pożądane jest, aby jednak q-ak n a i· 
więcej az.ytelni.ków Wo2lięło ud:zia.ł w· ik<mkur­
si.e, choc~ażby bard:zo krótko pisząc o sob;.e. 

Chcę to• Wam trłatwić i poddać pewne my· 
śli, co do ;prac k.onkUirsowych. Na<turalnlie, są 
to ty.Jko. przykłady, ,.sugestje", ja:kby powie· 
dzieli Anglicy. Posłuchaóc:ie. 

.,Dom" - co mam na myśli mowtqc 
.,dom". (Dom, jako środowisko rodizinne; duch 
n;ego drimu; komu zaw,dzJięczamy atmosJe•ę du· 
ob.ową domu naszego. Moi najbliżsi (rodzice, 
rod!reństwo; co ciekawego poloraSą powie&ieć o 
małej só,ostr.z;yczce, braciszku; ich Z"aJbawy; za· 
inbell"·escnv.arnia; jruk wypowia!Ciają swoje myśli; 
i ch ll"ysu:n•k~)· 

Moi niemi przyjaciele (kot, pies d'om{)wy; 
kana.rek, .,.znajome" -zwierzęta; sceny z ich ży. 
cia), 

Mój kq( (jak sobie urządziłem moje miej· 
sc.e p,ra.cy; praiktyczru)ŚĆ; upiękso2le.nie; ,.duch 
kąta ': ulubione książkn., obratz:ki, pO'Wiiastkli). 

Nr, 7 

Dzień pracy harcerza. 
Mój plan pracy (.na da.l~y okr€s, na rok 

bieżący, mlesląc, tydzier"1), 
JI'J.ój "konik" - moje •ulubione rzajęcie 

w wolnych chwcillach. 
Co robiłem w lecie tego roku? 

Moja wyprawa harcerska (moż.na pada· 
wać o:pisy, rysulllkU, •zdjęcia takża poszc.zegól· 
nych tylko części wyp·rawy, jeżeli są to własne 
r·oboly) lub pomysły, a.lbo ni&natw lub mało 
znane uleps21enia). 

Co czytam właśnie i co myślę, o tern, co 
czytam? 

Jak prowadzę notatki z 
ideal. 

lektury? Mój 

Koledzy, którzy u mnie bywają· Najbliż­
sta okolica domu. 

Jak widzicie, tematów jest mnóstwo, zre­
sztą podałem tu tyllw oo, co mi .na myśl :pr.zysz· 
ło w ch\Wlli pisanoia tej notatki. 

Uzupełnić je i q·azwinąć można ba.rdzo 
szeroko, clestosować do .w..interesowań i możli· 
wości każdego czyteln~ka. 

A :zatem - piszemy! 
W listopruclzie będą rozdawane 

uc:.:estni:kó-w konki.trsu ksią.żlki: 
między 

Pll"~eglądy <i pokazy harceroslkie, .St. Se· 
diaczka; 

Książeczka Ha~-cer.za., H. Gla:ssa. 
Próby harcerskie. 

coś NIECOŚ o GODOLLO. 

• 

l'oomil<;<lzy Gii<lolł<i, w któręg.o Pn.rku królowsldm 
odbędzie sję przy>?.łoroczny Zlot liiędzyn,.roclowy, 
>t W ~gi~rską Orga11i~ac.ją Sk:tutową. - jest IIiiele z wiąz. 
ków. · 

W Giid5JW żyje jeszoze uaucnyciel, który ll"i.yl 
poraz pięrwszy słowa ,.cserkćsz•' (czerkies) na ozn:tez<J­
noe skauta .• Test to La<lislaus Kralik, chi!\ emeryt w r. , 
1H09, '"' spra.w(w.itnnin gimnh2jum w Nagybcc..~ereok I>~~at 
ll' Sl\Outing f-oT Boys i t·am sło"·o ,,scout"' przełoiyl na 
,,cse;kćs'', sta.ją.c się w tr.n SfJOSób ojcem clu"'Lostnym 
węgu~rsk4Pgo ntchn skautowego. 

Dalej, związltowy szt'<lndor Skautów Węgier jc~t 
da.tem millstoozka GilcHillo. S7.ta:nd!Lr projektował arty­
stn .. · mala.rz-, Alexandor N agy, 7Ątsadniczy motyw sz tnn­
clanL hęclzie w oznace D:iembur.owej. 

P.oświętenle i wrączenie S'tfandMu odbyło slQ 
nadzwyczaj u•oe:..y~cie, w obecno~ci Regenta, wodzów 
skautrugu węgierskiego, i tysięcy chl<>peów. 

Wz.mimlłd o GiidOllo, pod nazwą gml ul'ur, się· 
gai•~ 14 \\iOkll. W wieku 1tl .; 1'1 było m:i.~steczko zu· 
pelnie zniszczone przez Tnrk<iw. W 18 w. przerlwdzi 
GocliHJo w n1r,e lHa.biowsk:ej. póżniej uksiążęconej ro· 
dziuy Orassalkovich'<)w. W r. 1867 dobra. zakupuje pai•· 
stwlO ocl baroJJa Sin.'t. 

Miejscowotii> ł.!:\riabrsnyo, do której ll pl""t..yłega. 
ju~ w 13- wieku b)'la gęsto zaludruona. 

~fieszka.i•ców lie.zl' 9. 11.042, z tego 7·124 rzymsk{)· 
ka-tolików, 2857 Teforniowmlych, 460 ewangelików, !121 
i)"dów, rcs~ta różnych. 

Najbardziej mte-resującym zabytkiem jest k.la~­
tor i kościół Kapucynów. Po1..atc•n jest szereg osobh· 
woSci ·wartvc.h zwie<lZienia~, 

' 
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W HARCERSTWIE I O HARCERSTWIE. 

33 Żeńska Dr-na Warszawska buduje kładkl 
na obozowych ćwiczeniach z pionierki. 

śl.ĄSK. 

Biels zowice. 1 Druiyna. ż01\"kn obowwal" 
'Y Okmclziuo.wic kolo SJa.,vkowa. w czasie or 4 do SO 
hpc·" . b. r. JlOd 'k.ierownicl wcm druiynowej phm. Gnla.z. 
koWCJ. U<·'t.ostniczek b~·to :?3. SJJcej,lnr n:k,isk kl:1dzi0 . 
•'? n:t ~wic'Z<:oia i gry J)Ol:Jwc. W ob.oz:e u~".yskałv !5'1:0· 
pwil S.'llll<tJ'~·tm\Jd e'Zęśriowo 5 harc., stopiei• p:.ónierki 
5 lt:tl'(\,, czqśc.'<~wo Sh>J~eń pionierl<i 4 harc. i 11 ha,·ce­
rck 10 sprawJl'()Śttt, 

W By,l!loio kolo W olhromia. n:r. J'(1\vnaj pohni J 
}lotl górą ,,św. Krzyż.'t z słY,"jncfHn i jesz('z,o ł'ttin :nu i uun­
k!• z. t?,,Mchv K:l!l imierz:• ,v_-, obozowało 26 ha rc' rzy 
Jne]Sll"W!Uk·i~·]l W C!l:t.'l.ie Od 5 clo ~0 Sierpnia b. 1'. 0jJ:e­
Ju mcm -obaz.u hyl ks. pJ\(}})oszcz J ar:\a. ., BydH11a., ko· 
mt•ndan.tcm obozu czlonr•k 'Mttzą<l u K l'. l!. Gala.zka 
lguacy. P t·cgram to · h nit zuy skindał sil} z pl7.erobieuia 
'')"ntag;l t'l J)a .st,ooif•J'I "'"~~wi:tclowc.y wcrllug nowy-,•h prze. 
fr.sów Z.. H. P . W ~boz•c p:z~·zn:tno st.opień Inlod•tik:. fl 
harc.. s~opa•n w rw1:u.lowli.n- 7 h:ttrcf'J"IJQJH i 3 sprawno­
~c.!. Jhieil!J ie t>oi'mtią<oa 'lO · wycb&wan i u fizyc:zumnu i p. 
\\\ 2 godzmy. 

W ty,•b chozach p >świoc,l!lo s to~m•kowo tl uio 
Gz~u .. P:'łtc.y e.po1et·zJ:t•.i . . Un~ i<h.:nu~ . ,tl? .. ieft dLłupcu'' 
W ktOł(~J ~~ ll!'O~Z,l"~\OŚC! hmlo llllZ!ILl Okol\) 100 (•hJOjl· 
ców 1. pohlmk:'r.h WH>-'>ek, od wia l>"-uto chorych, ·CZ(hbia· 
no gr.oby polcgł.rch legjoni.słów, (iU<lZit"unic wn ·hodz:H,· 
'l"lStępy 11a. "~·wiad v i S]ll\łn'<Lnię clobr\'ch ue.7.vnk6w ·; 
~- Jl. lJu~em po."wu;nicm cię.<Z)'ly ~ię ·Ol,'lliska, ·<lo Mó· 
' )'ch pl·Lyrhoclztlo w•clo gości. 

, . "\~ ohn?,ie wędr-ownym. który ~rw:tl nil 18 li pw. <lo 
2 s•erpn•a. h. 1'. ~n,~o u(lz1al 9 hw<;el':t)·. Wę<lrówlm ..,.. 
c.~ynal~-. ~H~ ~cl 'l.Ogu~sto_wa. w- P:-oninac~1 stąd pr·.r.cz I>ic· 
nm:; WysokJę,l'-odha.e 1 ' !"t•·y Wvsolo o. 'J' t·:tsa obejmo­
~vał:t w~·h!CZni.e r•t:t!))' gótskie i wi•no~il":t 560 k im. Du~o 
u:tw<tl s1ę cdC-ZIIĆ wplyw tiLl·ystyloi z w &zlorocznegx.> obo. 
z~t. ~W~{~To"~nogn. .~c.den sz.ł:tk g(~rski wysb r(\zy wspom· 
nH,t,, ,t'!. (-!11~ PłYlll:.'\.C t.utot1nct;wo 1 w~·trzymałość. naszn~h 
J~a ····~ ··•y, a. to s-7-lak M ~zczytu S\\i.ni!>r do Zawnrutu 
(>t••z.\'tami). K<>m&tulant.cm hvl <lrużvnowy <111 Fiutl ur 
•opiekunem <lh. Wój(>.;k W!ad);sht\\·. · · ' 

J{'O]O 
KoM: t)' .}' kcji letniej ]mk rr lo w gł(ilniOj części 
P tzy;<•ruol B:~.re.erstw:t w Diclszowica.ch. 

Zl~l Harcerstwa Polskiego we Francji w Metz. Na święto 
lo. przybyło 150 harcerzy z okręgów J\\etz i Nancy. 

Nr.!7 

Z J ASLA. 

Akcja. obi}W<\m tegoroczna. mimo ci'lżki>eh watun· 
ków ma tcrj a.lnycb p<tmiodla si'l znn,komic•c, przynOS'Ląe 
1luże k'<>I'$V~ci drużYJlom ief•skim i męskim. 

Huflec barce;el{ obozował w Sopolni Malej k{JłO 
jeletini· w p,..;epięknej okolicy1 pod. w)·t·rMmiem kierow· 
nic twem hufoowej St. Mas hiJówneJ. Ohóz trwa! oc1 
6.Vl1 do 2.Vlll. ucze, tnicuk 18, stal na. poziomie ktlr· 
su dla zastępowych, dostnrczyl więc nowych sil <ins.truk­
torskich d{J c.<tł:oroen;nej pt~y. Zrob.ono wyc.>e<YLk•: na 
Habią Górę, do Węgierskiej Górki, m . Ba.~anią Górq, 
Pilsko. Romankę, do Zyw-ca i na. ,,nk,o•\ ezeme '~ T~try. 
llwro mw.esf.nirmk.t l>T~oly w lipcu \IclZia l w kurs1e Kom. 
chor. dla dniŻ)'IlO\yYCh. 

I. m. druiyna l~arcerska im. gen. Bem';{ "'orgaui· 
zo•wal.a obó-t. na. tererue K. O. P. w Ra<l7&Wlłhuontach 
k'Oło Nicśw.i·c-t.,.. W prym.>Lrwuym obozie szewgólnie 
uwv,:;lędniono pmcę SP"C>Iec-?.ną, która. pr",yniosln p'ęlme 
re.zulta.ty. Uć~Lcstnir.y •uwie<hili l!rzy<tent :·a.~ą. \VSI'_Ill?d n i~ 
pol11ć P.olskt (Lwów, Krl'icnucmec, Po .o•Jc, N,Ieo·w•Ct 
granicę bolszewicką. Wll · 

• 

• 

naprzeJaj % j)l'~~sz.ko<lanli. Ulówn,\·m lderuwniki "IH bie­
g u bvl Jnn. k&. Marjan J.uzar - 1{omeudau t l Tu[c;t. Ki.e· 
rownlctwo po~zczególuycb PIZSszkód SPI'Il'·' owali c~! on· 
k·owJifl "Zui:cza" i St. Harc. Oz~rnoJatteze.j Gromrul~·. 
W biegu ty_m '~ięly udział zas!ęJI.Y dtuż~ barc:ersk.ich 
Jmfca. tl'llc\m\slocgo. )~tcg odbył su} w lesie w ok"'iro~: 
Bi.aloj . Górr na t rasie okołO> 4 km·. z 'l:'l.stC}jJUJ:~t'Oml 
pr>tesz.koda :ni: 1) teren?Zll'!-""'two,. 2) sygnal zar-Ja·, .3) sa.­
marytn.nka, 1) S!rt.elame, ~), luczm><:two, 6) ~;reuadj~rk~, 
7) za łożem e ognm., S) ro",h•~>•e naunotu, 9) .kun. 

Col biegu uvl ulejako cgz~minom dla r~t~pów 
z wiadomo~ci i teclm;ki bnrcerskiej zdobytoj w ciągu 
r11ku pracy harcers kiej w 7n%tępach. J. N. 

W SKAUTOWYM ŚWIECIE. 
SKAUCI W CHARBJNIE. 

W®sną \JiO'l!!Cego roku wśród sbutów ch:~rbiil· 
skic:h róinYtb n:ll"O<l!)WOści, po-wstała tendcneja. ku wz.a· 
jemnemu • r~flM.nu.wnniu się, zbliżeniu i· połączeuiu 

w pewną miejscOWi~ o· 
gólną organizacje; skau­

no. Warszawę). Razem 
obóz trwał od 5 lipca do 
9 sierpnia licząc 15 u· 
czestnlków. Komendan · 
tern obozu byl dh. Bran· 
dys Rntonl. Harcerzo­
dni 756. 

MODLITWA ZA BRAC SKAUTOWĄ 
tową. Ta tendencja na 
początku otrzymała swój 
wyraz we wspólnym uro. 
czystym obchodzie dnia 
św. Jerzego (6 maja we· 
dlug starego 'stylu) przez 
skaulów rosyjskich, ja· 
pot\sklch, chińskich l t. 
z w. ,.kostrowych bratew" 
przy Y MCR. którzy pra· 
cują wedlug systemu Ba· 
den-Powel la. Polscy har· 
cerze w tej uroczystzści 
udziału nie brali. 

Gromady l:Uchowe 
miały swą kolon)~ w plę· 
knej okolicy Jashl, mia­
nowicle w Hucie kremp· 
ski ej. 18 zuchów spędzało 
na harcach swych razem 
ze swym wodzem. dhem 
Drozdem T., caly miesiąc, 
wynosząc .zdrowie, silę 
fizyczną i moral ną i za· 
dowolenle. Kolonja dos· 
konale prowadzona do· 
starczyJa również groma• 
dom nowych wodzów na 
rok pracy w murach 
miejskich. 

Cala akcja obozo­
wa doszla do skutku 
dzięki usllowanlom miej· 
scowego K. P. H. z p re· 
zesem sędzią Żywc.zy· 
kiem na czele, dostarcza· 
jąc obozom przedewszy· 
stklem materjal n ej po· 
mocy. 

R. Brandys. 

O Boże, który przez łaskę Ducha $więle· 
go napełnileś serca wiernych darem miloswr­
dzia, b/agamy Cię, byś obdarował skautów, słu· 
gi Twoje, świętością duszy i ciała, aby Cię mi· 
!owali ze wsżystkich sil swoich, i aby spełniali 
z talego serca, co Tobie się podoba. Przez Pana 
Naszego Jezusa Chrystusa. 

MODLITWA SKAUTA. 
Panie Jezu, naucz mnie być szlachetnym, 

służyć Ci tak, jak na to zasługujesz; dawać bez 
,. wyrachowania; walczyć, nie troszcząc się o ra­

ny; pracować, nie myśląc o odpoczynku; siu· 
chać, nie oczekując innej nagrody nad śr.dado­
mość, że spełniam Twoją świętą wolę. Amen. 

MODLITWA ZUCHA. 
O święte Dziecię Jezus, ofiarowujemy Ci 

wszystkie nasze serca. Napełnij je swemi cno· 
tarni, a nas naucz, ja mamy iść za Tobą. 

Chcemy Cię naśladować, jak tylko najle­
piej umiemy, i przy pomocy Marji Panny, Ma· 
tki Bożej, wzrastać w mądrości i w latach. 

W dalszym ciągu, 
w dniu 29 maja odbyła 
się uroczystość u japoń· 
skich skautów, którzy za· 
prosili na nl11 wszyslkle 
miejscowe org'anizacje 

skautowe, w tej liczbie 
l polskich harcerzy. Lecz 
l tym razem Polacy nie 
mogli przyjąć udzialu w 
wita niu sk.autów charbiń· 
sklch ze względu na to. 
że w tym czasie uczest· 
nlczyli w procesji Boże• 
go Clala. W s z y s t k l e 
inne organizacje skauto. 
we - rosyjska, chińska, ży· 

19 Warszawsl<a Drużyna Harcerska im. L. Nar­
butta, J)'Cd kJel'Ownict wm dha. Domil\il<a, urzą.dzila. ol)óz 
stnly p od namiotami w D.obrowlanach pow. Zalcs-t.ezyki 
ok. 800 klm. ocl \'1' <~rszo,wy. 

Celem oboz-t\ było zaintoreso,van.i"c jak ntt.jwięk· 
:w.ej olc;>ści tamtejsz.e j młodziacy ; stan;?.y<•h Polsl;ą. 

dowska i ,.kostrowvje bre· 
tja", UI})~OSZenie J)rzyjęli o stanę!i o .na~n!lczoue,i godzi· 
u:iO w sl.<(>:·egach 11a podwórzu Ja.ponslao) szkol~·. Ut;o· 
r.zystość rozpoczęl:l. &ię. pod uiesicnięn~ S?~t''!ldaru J•· 
fJOl'tskil·~~ l powitao!em g+<>~ Pb7 .. ntCJ . ~ueh. przemó­
wienia. ~l)ecni na umcz.ystoJici j)Jo<ctlsta.\I'I.CI<llc w]a(lz ha~·· 
hiitsk ieh i kiorOwllik japońskich sk<~utówt l'o jlrZemo· 
wiCJiiaob ·odhyio sio przyrzeczenie skautów jnpoilskicb . i 
clefi llada wszystkich sl<autów przed. gr{Jncm l<>et'Own•· 
J.-:ów .skautrow)~ch. 

JtHmo młodego wieku uczestników podjętego 
zadano<~. <lolwnaliśmy i zakreślony pb n raikowicie wy· 
t·zerpnliśmy na. co mog:~ n:uu posh1iyć clo•wody w:pisy­
"'"'' do k roniki pcszczególnych 'OSebist-o~ci miojsW· 
wycb ,;. wiil.~'tatom, 

Na. ~-1~:ot\czenie obozu urządziliśmy S7 • .ereg oko· 
lic'Znych wycieczek, Or:t7. jedną "'jęksul do Ozei'\\'{Jnc· 
gogrotlu i Rumuuji. 

N:1strój 1\Utlzwycza.j miły, harcerski i bmterski. 
Kazimierz Dominik. 

Trzebinia. W dniu 18 w•ze~nia b. r . Kommhla 
hufca t rzebiliskiego zorganiJ.<owala 11 biog han:crski 

Nr. 7 

Na. tem zo&trua zakof•czotut część oficja)llll·, _po 
któreJ r<>.7,poczęlr się w ~ali szlwły JapońslaeJ -poptsy 
sk•mtowe. O<lbyly s <Q śp,icwy, deklamacje. ta.ńce. naro· 
cłowo ja.pońsk~e n ćwicz~rtla gimnastyowo .. wOJSkowr: 
Ohh\cz)'lków. Uroczys.to3c pme~zla w nastroJu powag1 
ó f>l'Z Y jaź u.i. 

T e (h>:• spotka.uin. skautów cba~bii•sklkh bez· 
wątp1tmia. pJYt yczynily się znac7•J•ie do \\'lMjemncg<> .za.· 
poznania !;iQ skautów różnych JUil'odowośe·i, co Jest 

(c. d. na s tr. 96). 
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WIATR OD MORZA. 

SoZiOtJl żcgl:tr:$ki już się skcniCZ) ł - je&iet't w ca­
łej peh1i. W drużyna.ch żeglarslcit'h nastał czas _robót 
w~usztatowych i szkolenia teoretycmego. Jakkolwiek 
żeglarshYa. z książki nie można. "wykui·'• szkolną me­
to!lą, ui•amni•ej jednak pewne książk·owe, rtooretyczne 
pr:z.ygotol\va,nie jest kouiecz.ne, z.właszcza cUa początku­
jących amatorów spNtu żeglarskiego. 

Koa,i.dy 11ozsądny in.stluUm· żeg;l:Mstwu przystc:· 
pują,c clo z.invowego· szkolenja. zastępu żeglaJn>ki!·go -
mimo po-s:aclan;{l. stopnia. i uk·olkzeJlia kursów żeglar­
skrl.ch, z..wpatJzy się w podręczniki t . a 1,tu,;ąco o t.ym 
pt•zedmiorlie, gdyż te dają mu g\Ya:ranc ję, że jeg·o pr.a­
t a nie będzie cha·otyczną. i diorywozą, lecz o•pa.rtą. na 
pewnym ra.cjorutlnym p:anie i na matcrjale teoretycz­
nym, (){lpowied11io ugrupowanj"m. 

Dotychczas facllO'\VC p-iśmiennictwo pol&kilc w tej 
dz.i.edz.i•llfi•e było nader ubogli.e. Lukę tę w ba.rdz() znaCL.· 

(dok. "W_skautowym świecie"). 

picrwsz.ym krok iem do !k'l.w iązanda clalsz.ej w'Spółpracy 
braterskiej. 

PRZEPOWIEDNIA, KTóRA SIĘ SPRA WOZIŁA. 

Słynny aStHlnom Nostrada.mus (1503---1566) któ­
ry jak wiemy zosta.wił po sobie zbiór przepowiedni. 
umie-ścJ.t maęclzy ·innomi .pod rokiem Hl08 ml>stcam.!ą.c:~ 
pll'.zelpow'jjedniQ: "zostanie utworzony wśród młodzieży 
nowy zakon rycerski, ldóry zmieni oblicze świata' •. 

P.amiętamy wszy;:cy, że "łaśnie w tym 1908 roku 
lo·rd BaćLen PoiW:ell ·za.h)żyl piet'wsze fundamenty ruchu 
5k:tutowego., który już obecnie obejmuje cały świat 
parumiljonową rzeszą swych członków. T. S. 

K omendru IV J amboree w Godolo postanow:ikt. 
ta.k zarg.m1irz;ować Zlo.t, by obozy poszczególnych mga­
niz.a~yj stano.w.i!y odbJa.;ki cech clntraktery~:~t.\ CZll) .:h 
zarówno ogólno - narodowych, jak i sk~tutowycb danego 
państwa.. Będr<'~iiO to n;ezwykłą. atroakc.ją dla publicztl<O'­
sci~ odwieclza.jącoj obóz, O w:1l'~OŚC-'i Z.UŚ wychOWa\YC'lej 
dla wszystkich skautów nie potl"Leba ~hyba mówi(:. 

W sr.ystkim uczestnikom Jam ho n' c bQ(lz i e dana 
moq,n,ość zwJ:edz,onhL Buclapesvtu, ,,Królowej Dunaju''. 
WykwaLifikowani skatwi - przewodn!cy będą o pro w a· 
tl~ć wyc:ec.zk~. Po-z.atem zorganizowane będ7i_.o Z\\iedza­
nie najci~kaw-szych okolic ·węgier, jak np. je7.ioro. Bała­
ton, Wielki>Cl1 Pus?,t, r;Iawneg1o z untlowniczrch kostju­
mów lnt1ow-rch miasta 'Mezukih·sell i t. d 

• o • 

Pt~;~ewid\-w<tne iPst nade-r Rzerok.' c wYJwrzYstanie . . . . 
11acljof,ofl!j•il w ·obozie Zlotowym. Wszellde f;ygnały (up. 
pobudki), komunikaty policji nhozo.wej, wi~dtolll.ości hic­
ż:~ce .i t . p. hę<l~} tr.:insnlitowane z..:~pomocą głośników, 
które ma,ją. być tak rozmieszczo11e, by jak mówi komn­
n,iJkrut: .,Zade11 punkt w obozie udo zmLjd<ował się poza 
pnomfteniem ich zasięgu". (Winszuję! - przyp. tłum.) . 

W rama.ch IY Jamboree \\' GOdtilo z.ostanie zor­
ganizowany spe<•ja~ny" obóz dla skautów głuchoniemych, 
na. wzór pod•obnego• tobo.z.u, któvy był urządzony w Ar­
t'OW e-Ptwk. 

Na Łotwie nasze drużyny uczestnic.zyły 4.L'{ 
w wielkim ogni•sku l1arrerskiem Okręgu D~·neburskiego. 
Pt·z.v ·ngn'skn odhyły &i{) Rpiewy i popisy w języku ło­
tewskim, polskim i rosrjskim. ·Doskonale ~rrała orkiestra 
mMldol!nowa 34 dlllżyny im. T. Ęościuszki. 

• 

nym sbop•tilt w·ype-łnia.ją. .d~vie J!ublikacje, bardzo cenne 
dla. polskiego żeglarstwa. 1 Jachtlngu, 

B:~ to·: Gen. M. ZARUSKIEGO ,,Nawigacja Jach· 
. towa(• i por. J ANA KUCZYŃSKIEGO "Manewr~wani~ 
jachtem żaglowym''. W wydaniu Głównej Ks1ęgarm 
w o:skowej. Aut<Or p:~rwszogo clzieł.ka, znany przyjaciel 
harcen;twa, kie.rownik wieht ha•rceski<-h kursów moor: 
skich w (i!lynl a hez przesady nr,ec można - patron 1 

on~downik eał~~ polskiego żeg-lar1<twa sporto,~··e~o, da­
je w ::m-ym po<lręt'zru:ku w.~zystkie te "~la~om'Os~·t, któ­
rreh zna.jomoś0 knżdcmn J<tt'hto.ma.nmln Jest nteoclZ'ow­na a któr.c Il.a naSZ1'"Ch tereu!lC·h żeglarskiich W Z.Upel­
JIO~Ci wystarczą.. Przedmkt~ m. głó_wnym - jak mówi 
tytuł książki - jest nawig.acJa, Jednak w ohs~emym 
cłodatku '1JOSt.1ły uwzgl!lclni1o.rw po~·os.ta.le dneth~n? 
SJ~Orh~ ieght~'&kieg.g. ~siążka q m·~ m . s.it~ n~L t1 z~r czę~t'!. 
\\ pnel"\\'SZCJ z.na.JdUJ&Hl')" OIDO\\herue ogólnFh _ l)CłlęĆ 
nawigacji, przyrz.:!dów i przybnr?'Y na~~g>aCYJllTCh, 
rumbów kursów i pelenA·ów. W C'lęsc1 <1t·ugJeJ - s.p:oso­
trr wyz;mM.enia. duogj. okrętu, ortodroma, Jaksodnoma, 
zia<'Z&Die, dv:.eru1ik okrętowy, dewjacja, światła i Maki 
mt lą.dzr>l\ i w{)<l•tie i t. d. . 

W c~ęści trz.e.c,iej - cl'()cl.rut.k.i z Złllnesu praktyk: 
morskiej, prM\iO drogi, weia, s~'gnaliza.cja komendy i 
r·ozkarzy, wres'U•ie omówienile porlręcznych wydawn;,ctw 
lllKJl'&k.iJc h i d>oik"lllllOlltów jachtOI\yYCh. 

Kshyi.ke ztloobi ba.nlz.o efe-ktowna okładka, wyko· 
na.na przez hat('erzy - artystów, druhów A. G1rsn i B. 
Ba,rcza., ilu~tratorów ,,Harcerza''. 

Książka ta, musi się st.aó n1eodzoOwnym ogzemp}a .. 
rum każde-j harcerskiej, żeglarskiej bihljoteczld. 

Anto~ drug1ego podręcznika, porucznik marynar­
ka h.andlOIW'€j, wykłado" c~t harcerskich kursów że!Jlat"· 
skich w (;tlyni Jan Kuc~yl'tski ., daje obszemy i naJba.r· 
dziej z pt:al\t~ ką żeglar:']G~ związany mati'rj~Ll teore. 
tyczny i {}raktyczny. 

P.odt ę .: znik .;Manewr·owa.n1e jachtem inglowym'' 
mn. w.s.zelk1il0 cechv żeghu·skłeg'.o !iamoucvka, co• ma dużo 
z.nacz!>ll'o wobec ·faktu, 'l:e harcerstwo posiada stosun­
kowi) h. niemelu wykwalifikowanych in.struktoOrów że-
glarskich.. . .. . · . 

MaJą<' .tę ksH~żkę w rękn, mozna z powodzemem 
mczą.ć teoretyc?.nP "-yszkolenie żeglarskie w clrużynie 
harcersk:'t'j. Zr<J7,umieni~ toorPtycznego wykJadu z.na· 
komlicio uła.twin,ją. p; zejl'Zyfite iluRtracje, któryeh l<.Siiąż· 
k:t vruwiPra aż 126. TreM·. ujęta została w trzech r<Yldzia­
h~c.h. Roulz. I. omawia, osprzęt s tatku ial!:loweg.o, a 
wti~c omns-~.t.ow"tmit', olinowarue, ożaglo"\\'"ande, opis in.· 
go la., jego• utrzymanie i na.praw(~ oraz typy st::~tków. 
Hmd;/;. JI. 11jmujo teo.rję żeglowania . R(}ztlz. III. mówi 
o IrulJI~\110\\ttrniu żaglami. Rozdział ten, najohRzern'ej­
szy, mówi o tem, co nruLJ'IY:tmy właściwą rohotą żeglar­
Kką.. mówi o tem C•O na; morzu wypełnia i tw:orzy pra­
r.owity dzieit iegl:Lrza. ·w !lodatku - 7..najdujemy uwa­
gi, k{)mendy, program prac że:rlarskich clrużyn harcer­
skich, oraz tablilf'Q ~- "i~1..tru i ~tanu morza.. 

Obok kshJżki gen. 7.aruskiego, j eRt to drugi ren­
nv podrQc.znik dla żeglarzy, również nieodzawny skła<l­
nlk harcerskiej bibljoteczki. Oha podreczniki wzajem­
n 'e s.:ę uzupełniaj:~ i tw.orzą p ewien całokształt spo1tu 
żtlglarsldego . 

l'oświęcając dzisiejszy nasz dz-iał żeglarsk-i omó­
wienju treh dwu proo, chcemy przez to zarhęrić har­
l'.fll'zy - 7,egla.r~y do nabyr·in. tych podrQrzników, a przez 
to rlo polrpszeni~L i poglQbiEmia praey żeglatskiej w har­
cerstw:t-. 

B. Miazgowsk i. - Sterruk. 

s i: rocznie 8 zł., pólrocznie 4 zł. wraz z przesyłką . Prenumerat~ wpłacać należy przekazem. 
pocztowym do administracji lub na konto P. K. O. Nr. 22.806. 

R dakcjl "Harcerza" - Warszawa, Ż6rawia 2, l piętro; Rdminis tracjl Zielna 35 m. 9. 
Rdministracja urzęduje codziennie od 11 r. do 14-ej. 
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